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W niedzielę, dn. 12 b. m. o godz. 10 m. 30 rano w sali teatru Powszechnego. Le­
szno róg Żelaznej odbędzie s ię  WIEC na temat „Walka* z paskarstwem", organizowany  
przez R. K. 0 . N. i Rob. Stow. Spoż. m. Warszawy i okolic.

nowy pochód aa  Warszawę. Proszę posłuchać,
‘ T»„..1   lltiTnonił/^ V/vcnKnilr I

Organizacje iBlwiadomionydi klasowa ro- |  taik sańio w Bełgjf, Austrji. JW Czechach
na Zachodzie przechodzą ciężki kry- | komunizm rozwija się na ile konfliktów; naro­

dowościowych, we ?yWpsiech ruch robąłjMjujriye wewnętrzny. Zarówno organizacje zawodo­
we, jak polityczne ogromnie wzrosty w liczbę 
i sity, ich maczecie narodowe i międzynarodo­
we przejawia się w takich choćby faktach, jak

Angljk*Wioch, Helfiji, jak apra
gier. Lj'' tTi tnflil lift'

Ale zarówno organizacje zawodowe, jak też
pulityczne &ą ideowo rozbite. Rozbicie to z na­
tury rzeczy mmej kię uwydatnia w organism- 
Łjadi zawodowych, ftie aató z tern większą wy­
stępuj© siłą w organizacpch polity caaych, w 
partjach socjalistycznych, : t y ty -y ^ a  Yf.

Trojakie jest źródło tego rozibtote. iPo pier- 
m ze  -  wojna', która zepchnęła partje socjali­
styczne z normalnego toru rozwoju pokojowe­
go w odmęt krwawych walk narodowości o- 
■9 .*!'. i wykoleiła niejeden umysł socjalistycz­
ny, zbyt prostolinijnie i schematycznie ujmują­
cy zjawiska życiowe. ■1' h-.* y ’•> tyjoN

Powtóre -  ,wyjałowienie g łęb iej myśli 
socjalistycznej z powodu śmierci wybittiiejszych 
przywódców rudni ©ocjaliatycaiego. Dość po­
wiedzieć, że taka Francje po śmierci Jauruea 
no© posiada w swym ohose Bocjalistydznym re- 

a, godnego świetnej tradycji rewolu-
' kraju, w którym gratować mogą 
ał t  . , , vity owadow rewolucyjnych,

Paul Louaa i Sumarm© (onźe Varine).. ,, 
ĵ B ^ % y C b t3w. i  ten punkt jest w chwiLi o- 
oecnoj iiujważniejsey — iwweiuoja rosyjska.

Stopiefi rozbicia myśli socjalistycznej nn 
Zachodzie jest różny, zależnie od tego, j®M jest

• m t  * » * « •  P—  K »ię  *
szewiden, przyczem hypxyaz^ tej towarzyszy 
częeio tak niezawodny środek usypiający, jak

“  P ^ M a e  bolszewicikiją)..
 ̂ Najgłębiej. »ę  grzyb bo^ewwam  

T. 0 Francji, gdzie niema ludzi, którzyby mieli 
dość autorytetu i odwagi, by się przed nim za­

trąci echem ieninim u, al© zasadniczo zachował 
swój charakter nieokiełznanego żywióhlX W 

'Runami

jest rozkazom.
Aie jest jedna jedyna sprawa, wobec litó- 

Mjj-^hptnicy Zacbodtt iwsaystkich;- organizacji) 
zawodowych i  politycznych jednolite zajmują 
stanowisko. ^ Ą ż'r.’

Sprawą tą jolt sprana PolsSi.
Tu uwzględnimy tylko, stosunek Zachodu 

do Polski z  ostatni oh tó-iku tygodni, ponieważ 
o poprzednich pisaliśmy już. ■ - ••

Otóż stwierdzić trteba, żfe stosunek ten. w , 
nkaem nie uległ zmianie'na lepsze. \W  kiyty- 
cznych dniach grożącęgo upądkiu,, .Warszawy 
m e było bodaj socjalisty na Zachodzie,'-który 
ni© uważałby, że Polsltę -zawożona -spótkała
„!r.ira“. Po odparciu hajazdu tokzewićkiegó '

■ ■ •• '■ X-- . V ,  ‘ w  i .przypommano sobie, ze. a Polska mą prawo do 
samodzielnego -życia.,,^retheir. .berlińska wó­
wczas napisała artykuł, w którym.- twierdzi, że 
niepodległość Polski jeś dla niej sprawa bez­
sporną. „P.eup)e“ brukselski W kilku artyku­
łach nap ic i, h,.ciepłe óiowa pod' adresem Pol­
ski i.iow. Dawyóskiogo. -,,u c} n-a yras\-im  
> : Ale jftdnooześaie i niezawiśU - NW-tólec 1

ze-wystąpiuiie ich przcciv, popioruhiu Pobki 
h rap tą  , nie-godziły, bynajmniej w 

niepodległość 'Polski, alboWńem niepodległość 
ta  wcale nie była narażona na śzwaiik, ponle- 
waź 'rżąd sq\v iecki uroczyście obiecał uszano­
wać mepadegiość PolXi. '■ ^  ^  ;

1 tak srę inó.wiło i  piąató wówczas, gdy 
bclszewicy właśnie dowitdli- ezpnniejbjafe’ oni

śki, gd> ’w-ojska polski© jesżcze óczysjwżaty * 
kraj nasz od czerwonych „sowietonosców“.i od.w«i2̂ 5 - _

f t i  L ^ g u ą  a™ ., > oP,»? . 
by sjokroUiie przez Moskwę i wyrzucony przez

zaucznlę z  partji... francuskiej, kruszy .k«o- 1 we bąlssewików, jpdvo bardzo tłuStyftBfewąae' 
Pię w obronie © w iee łan y  rosyjskich, oddając i ® dś, gdy Pola-iy odrzucili te warunki-’, (które 
•!* Shttbspoeób. a k « iiM d fc 4  prtyslugę || g r t Uelkby 'k a id a V r l ja  rHmluIrza Za c to d u , '

co pisz© Paid Louis w „Humani>te“, (osobnik, 
który potrafił jednocześnie pisywać w dzienni­
kach socjalistycznych, j w reakcyjnym „Petit 
P arisian"): „Jak-i-ch (Polaków) przodkowie po-

ohcieii zgnębić rewolucję socjalną... Polska za­
pragnęła Łotwy (!), Bygi (!l)v K^owa (?) Pol­
ski © GO miłj. mieszkańców (?!). Dlatego nie 
ćhte pnkoju, edrztiea warunki ro^Js^lą  (szczyt j 
,ęeatayjuotoU Ręd-i, ęi»  cbfie ittkować w Miń­
sku (?), ani w Rewlu (??). Gdyby

to

H j  „r ^ t tJĘ K m W '
mieszała d ę ćto sporu poteko - rosyjskiego, ale 
gdy Polska śmie odrzucić warunki bolszewic­
kie, woła się na pomoc Ententy. Red.). Kolo 
odwraca się jeszcze raz. Czemtoa Rosja z ła- 
twoś«*ą wyleeayła się z pdmiki i Polska poża­
łuje chęci datesej wojny“.,.

; Czy nie lepiejby było, gdyby p. Itoms 
mniej wojowkł sWoim piórem?... j

Albo oto oo'pisze umiarkowany tygodnik . 
„New Statesman- ' • ' ’ '

lpogą być nie­
rozważni (idzie o delegację pokojową. Red.), 
wobec takich ludzi bezwzględnie druzgocąca 
klęska zdaje ś»ę być n’ozbcdnyin warunkiem 
poważnych rokowań. EOsjait/e mogą być rmu- 
szeni d©pi-oWadaić do upadku Warazawy".

Tak też p o w i a ł  TrbckX że Polacy zmu­
szają go do wz tyia >• W '

Ma się  wrażeni©, ż*'lekki obłęd dbtknąl
-

najtrzeźwiejsze mózgu
1 jeszcze więcej. Londyńska „Rada Dzia­

łania", reprezentująca ogół robotników angiel­
skich wydała odezwę, w której chwali reąd so­
wiecki za to, że wycofał na żądanie Lloyd Ge- 
orge‘a warunek co do milicji robotniczej. Al© 
dodaje przy tern, że Rosja mogła tego ustęp­
stwa ni© poczynić, albowiem Lloyd George 

'Sam zgodził się na ^oprź^dnie -warunki bolsze­
wików. A ’więc LJoyct &©orge jest Wyrocznią, 
«dy idzie o narzucenie Polsce óężkich warun­
ków pokojowych. Ten sam Lloyd George, któ­
rego ci sami robotnicy zwalczają codziennie za 

'jego politykę zewnętrzną i wewnętrzną!
A radykalny „Kation" posunął się do tego, 

że wytyka Lloyd Geopge'owi cofnięcie wspom­
nianego warunku, jako coś zdrożnego, ponie­
waż wobec... Nienrów wcale nie krępowano 
się taki ©mi drobnostkami.

*, x  -
•Robotnuty Zachodu obcą pokoju. I słusz­

nie. Al© pdkoju rffe pirfyiSprieśia się, gdy się 
zajmuje jednostronną postawę, przychylną (aż 
dfo zaślepienia) wobec bolszewików, a wrogą 
(aż do nieprzy-zwoitóści) wobec Polaków, gdy 
się każe Polsce zawteraś pokój za wszelką ce­
nę, a  nawet kapitulować przad Rosją, a  wyra­
ża się radość o mającej M rtąpić nowej ofensy­
wie Rosji na Polskę. -.<• -• - • ■!f ■: -i 

Nie odbuduj© m* jądaolai soćjalfetyCtauej 
na jedynym Wopóinyun jmnfcei* pngramowym; 
niedostarczania amimityi i  broni Polsce.
■ ■... . J. M. B.

,(33t | | v . r A | |  »ą |  i  a L  C i

t .i i .  i  f i i i m  ra W i i i u m i u

1^’ "’R * ' "ą**j '! r r ■'* ^  <
Podajemy boz konientarzy tłoniaczenie ar­

tykułu z „Th© Globe and Commercial Adver­
t is e r ,  Now. York, z 27 iipca IWO. ' , ; fe b  | 

Nikczemny ten artykuł jest jednym z prae-

Jak Paderett-ki urał*wąl P C Skę od mihto-

z n w l. i

hi© boiszewicińej,. w bolszewizm che© pójtoju, Ł uą^ .się  ^  ^ e.
Blab© zapuścił b u m i *  i w ©tehubę wejść nie wena ma podjąć-nową ofep^w ę^iia  roąpgcząć

1 J «uu.
Muayk — mąi stanu, wygnany pr*ez ger- 

nranoLla Pił#u,lsk egOj.z wwguamA swego przy- 
ch»tlsi bronić sprawy Polski w Sty*. Napisał 
Fryderyk CuiUiitó .  Oven, C. B. E.).

Jeżeli W idka Brytan ja i Francja objawiły 
zamiar ratowania Polski za wszelką cenę. jest 
.to zasługa zabiegów Paderewskiego w Spa. 
Dopiero gdy bolszewicy zaczai zajmować je­
dno miasto polskie po drtigiem a Dyktator Pił-: 
sudski cofać się przed czerwoną hordą, póź­
niejszy minister spraw zagranicznych Sapieha, 
zaapelował do bezinteresownego patrjotyzmu 
Paderewskiego, prosząc Go, by działał i prze-

-,c.ów“
mawiał na korzyść Polski wSpa. GdyPądej3ę(|r-'i 
ski został brutalnie wypędzony.z urzędu Pre­
miera. przez dyktatora PLiutón ęg . /a  swoje 
sympatje dla Ententy, zamieszkał.w,Szwajcarji. 
Na wezwanie postyeszył <k> Spa i -taui tak wy­
mowni© bronił sprawy, nie sprawy Prłsud- 
sk.ego ale sprawy Polaki, że Francji i Ąnglja, 
wahające się-dotąd, dały aię,przekonać a zade- 
cydowiały przyjść Polec© z pomocą. - •
Ale aljanei nie mteli laufama do Fifciulskiego.
I  W ahama Aljautów mwdzięcza się tylko 
temu, żę nie mieli oni zaufania do Piłsudskie­
go, którego bardzo słuszni© podejrzewali, z p<>. 

t wedu jego konszachtów z niemieckimi żywio- 
łami junkiersko - militery-stycznymi w Berli­
nie,, o prowadzenie niemtóddej gry i poświę­
canie własnego kraju interesom Prus ra.  
esej interesom swojej ©zowinigtyczaej partji.

Opowiadają zabaw ną hfctorję o pienwszem 
spotkania Paderewskiego t  Piłsudskim w sty­
czniu 1919 r„ gdy Ptonrewski został obrany 
przez swoich rodaków Pr©»jermi. Przyjechał 
wt.edy do Warszawy, awW Koncresem



■i,•t ! , l^ O B O T N I K " ,  mo b o rg , nw rpećsfa  I920r.
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pokojowym w Pary fu, odbyć konferencją z  H f - 1 imperjum Polskie od Bałtyku aż do morza 
sudskim, jgdyż Piłsudski zatrzymał sobie wfeTj Ctatftoljo. Mimo 'PSTSSW wysfcnhiJtóW Ka­
dzę najwyższą w Polsce z racji, 4e mu ją nadal teitfe'y, Eijsudski trwał w szalonem przedsię* 
niemięoki gubernator, zaraz pó nózejmie w p frĄ  wzięciu marszu - nr. Moskwę & la Napoleon, 
Iowie l&fopada 1918 r. ^Zrwfeącdn* jest, i© wiadomość o wzięciu KijoV

Przywitanie Paderewskiego. w« P A s u t ó g o ^ t a t a  za.com•unikną- -
a ,  _ . , ,  , , . , na Amery'ce z  ajemnjkfcich źródeł na 5-dni
Gdy Paderewski znalazł się w obecności

Piłsudskiego, czekał, żeby Piłsudski przemówił1 
T jB tenrl^gdyl Jest on dte facto foądcą kraju. 
Ale Piłsudską który hta iest ani dobrzo wycho­
wany, ani Wykształcony, zomfest pozdrowić 
PmierewsMftgo, czekał, co ten powie. I  tak 
stali naprzeciw siebie kilka minut, a milczenie 
robiło się com z węcej kłopotliwe. Piłsudski 
szuka! w myśli słów, ale, im dłużej szukał, torf 
mtei^ wiedział, eoby tu powiedzieć. W końcu, 
rzuciwszy zrozpaczonym wzrokiem dokoła, Spo­
strzegł fortepian i zawołał: „Panie Paderew­
ski, może Pań zeeboe coś zagrać". Na to 'Pa­
derewski, który jest obdarz osy wielkim dowci­
pem, odpowiedział: „Z największą przyjem­
nością, Wodzu Naczelny, jeżeli Pan zechce za­
tańczyć". Jeszcze bardziej zaambarasewapy 
Piłsudski na to: „Kiedy ja ni© umiem tań­
czyć". Wtedy Padeowski loześrn iał się, ła­
miąc lody i odparł; „Nie przypuszczam tef 
wcale, toby Pan umiał tańczyć, a  -zwłaszcza, 
żeby Pan potrafił zatańczyć wedle którejkol­
wiek % moich malodji",  . ...i.

Niemcy jtemoglf Piłat tlsktomo. to
Faiktem jest, że już wtedy Paderewski wie­

dział o germanolilskich poglądach i konszach­
tach Pilsudskiogc i zapomnieć nie mógł, te 
Piłsudski mieszkał w Berlinie, otoczony aten­
cją 1 względami w czasie, gdy Kaiser już był w 
Holandji, a monarchja już była yv B erlin ie  o- 
balon* 1 żę następnie Piłsudski prtyjććhał do 
Warszawy z Berlina specjalnymi pociągiem, do, 
itareocmyra mu przez rzed herlióskl, Ażeby za 
pieniądze niemieckie objąć najwyższą władzę 
z rąk niemieckiego genara! - gubernatora. Pa­
derewski i jego rodacy zawsze nalegali na 
przeprowadzenie powszechnych 
celu dania sankcji obeouemu, względnie wy­
brania nowego Naczelnika Państwa, gdyż, jak 
nadmieniliśmy, Piłsudski zatrzymał sobie wła­
dzę, nadaną mu przez jego niemieckich pnwfa* 
dół i opiekunów z tej racji, że jest doWćdcą 
armii Ale Piłsudski nie dopuścił do wyborów, 
dobrze wiedząc, to  90 proc. narodu opowie się 
przeciwko niemu- , .} ^ ,

Wypędzenie PoderewBktog*.
Skoro tylko Piłsudski poczuł się pewnym 

w Warszawie, postarał się o usunięcie Pade­
rewskiego * urzędu 1 o faktyczne wyrzucenie 
go z kraju, z powodu skłaniania się Paderow-
5*1*1 ego do Entente^. A w kraju Piłsudski,an­
tagonista aliantów zaczął stwarzać komplikacje 
dyplomatyczne, zwolnił ze służby angielskich [ 
francuskich oficerów i zastąpił ichjVbyłymJ ofi­
cerami austrjaekiml. Zamiast zadowolić się 
granicą, oznaczoną Polsce przez kongres poko­
jowy w Paryżu, Piłsudski urządziłArfięsimą in­
wazję na Rosję, chcąc sam stworzyć olbrzymie

j’praed faktyezrfein wikrtozeuian armii fK^tlej 
d.< Kijowa.

Chłopi aa pomo#.
W tan .sposób Tilsude-Ia izolował Polskę od 

eljantów. Teraz cola się przed bolszewikami 
nie stawiając Im najmniejszego oporu. Chłopi 
polscy, uzbrojeni w ko^y zamiast karabinów, 
‘starają cię bronić swojej ziemi W Spa oma­
wiano zwrócenie się Piłsudskiego o-,:pomoc do 
Nieousc pod pretekstem, to Entente go opuś­
ciła.

Misje Eateały i generał Weygand w War­
szawie; fakt,'że Ftjih sam jodzie do Polski 
znaczą, że zrobi się porządek z JPUsudskim, je­
go wybitnie germafloJilskim gabinetom i z i*  
go jeszcze ffdną zdradą lira > u na' rzecz Prusa- 
* r o t ,4 K lv f j  >Mr 4  ( | | n l M J u l& V--.

Na marginesie.

cznle być cudaoztomcem i ul stąd ał zowąd 
zrobią dę  wieikim człowiekiem. Ratuj mm©— 
dodał błagalnie — przyrzekłem żonie... mie mo- 
gę śię inaczej pokazać w Ameryce.

Amerykanin pnw‘l  błagał, ściskał mul© 
za ręce, ale ja wciął jeszcze nio a  nic nie ro­
zumiałem.

Oki Pierre-Nick ełągaąf dalej:
— Wszystko od ciebie zależy. Jeśli ty 

cedicesK, to ja wrócę do Ameryiki wielkim i 
sławnym.

— Człowieku! — zawołałem — czego ty 
chcesz odemmie?, Na czern ma polegać moja
ro ta ? . '
, — W waszych dziejach macie duto pi jk-
nychkart, który d i mogłyby wam pozazdrościć 
ince narody, napra Grunwald, Raszyn, Kir* 
cholm, Grochów. 1 wiele innych. Otóż napina­
cie, te  bitwę poJ Grunwaldem wygrał oie Ja- 
gielió, a nibjr ja, Old Pierre-Nick.
^  —  Co? Bitwę pod Grunwaldem? Ty? 

Alei, człowieku* to nzecz dowiedziona, to Ja­
giełło zwyciężył Krzyżaków! I gdzieś Ty Wte­
dy ty ł? To wszak działo s'ę przed pięciuset z

^  ^Arnerykanln nie dał sfę abfj * tropu.
•— Nie to. U was w Polsce uwierzą. J«- 

stem pewny, to uwierzą. Tylko napdaz, crób 
to dla mula; *. *<£ *h '» S —i te© m i

Zrozwntatom nareszcie, o co rozchodzi się 
Amerykaninowi i  akiarowałwn go do... „Rz©. 
aypospołltej".
r  —  -  Roman RosH.

Po długiej nieobecności w Warszawie 
snów przyjechał do oaa z jakąś misją amery­
kańską mój stary znajomy Mr. Old Pierre-Niek.

Zaraz po przybyć u do Warszawy odwie- 
dzfl-miDb. '■ ”

Wpadł jak bomba i zaledwie zdążył się 
pnytwilać wpadł na niaie: "*' * ' '

— Zrób mnie wielkim crłowiekiemł, -*i ;
Oszoiomlony tem niezwyfltłera fądaniem| ‘,.2  »ią ~ Yffilliilifi .idś n t j r

ńiu w o lW ś k i  fotel i zapyiaJom, f  Zawatraony w pmepustkę dziennikarską,
08 " } wodjfi  ̂? f I ff  I  trdałćul lię ońegda.; do JabJonay. PrtypuSacto-

[ łem, to w fezeddzień likwidacji obozu (według

l i i i !

— Nie myli, że mówię z górąakł htb to
jestem niepbzytonmyj Nie jkt to przebyłem A- 

wyborów w iB tm iyk , by nmi© tu przyjmowano za obłąkane- i
go. Jcstefh AtóertłtinJncrf I jeśli cdi pc 
nowię, to konsekwentnie do tego celu dążę, 
nie lękająo się żadnych napotykanych przesz- j

-acoiEl:. Ti w  <v f ! oo>
Tak mówił Aonerykanio, gdy ja jesacw nic

® ni o nie rozumiałem. o y -b . oc
— Więc o oói włoicłwl© d  cbodd?, — za­

pytałem.
— O fo rft cŁcdd, że chcę zoatoć włeUrim 

człowiekiem — Upierał *ię OM PieTrc-Nlck.
— Więc dtern ja cl mogę być pomocnym? 

— wtrąciłem. — I cłwiuiA to aż do na* pray- 
jęMioleś? Moghni wszak zostać wielkim w 
Ameryce?

Amerykanin tt#m!«efca? etę ! * politowa-
nleh'kiwał głową, '-j v •• r?) trrfa |

— Hm, u nas fe rzeta talk łatwo sfę nie 
przedstawia. U nas w Ameryce żeby zostać 
wielkim człowiekiem trzeba być Kolumbem, 
Waszyngtonem, Lałayeltem, Pułaskim, no po- 
wiedamv oraSfriftm.wiedzmy jeszcze — dóbrym grajlki enr, jak waez 
nBóddu«ki‘*. Al© u was w Połeca — dostat©-
&loH /tne:o3 ooruc

Z fajnego archlwm
boiszewiGliej brygady.

U-
Żołnierz czerwonej armji walczył paid 

Brześciem w przekonaniu, to adobycie toj fiąr-.
fecy na rubieży b. Króle stwa .położy kres woj­
nie. W odzone jednak marzyli o dalszych zwy-; 
dę3twRch ł podbojmh. 5z?y przeto rozkazy zn 
nuakazami, zagrzewa.jąto do dalszej walki, za­
chęcające do ofensywy, weywejące do wylewa­
nia, zapowiadające pokój, rewolucję światową 
1 opanowano całej Rurcvpy w razi© zdobycia 
-Warszawy. Żołnierz sowJerlti miał jednak dość 1 
wojny i pod tenorem jedynie szedł dalej; 
ademoraliaowane tłumy żoldactwa parły nu- 
ł»rzód, bo nie napotykały na znaczniejszy opór 
[podczas slrategkanego odiWtotń 'polskich wojak.

Rozkaz, wydany przez „naczdiwa 57“ w 
dwa dni po wkroczeniu do Braętoia, Miakcmi-
cie ch&raMeryz-uje naalroj© ,^,wydęśkioj" p o  
dowczas czerwonej ornijć.

^Niejednokrotnie Uprzedzałem, to ctawód- 
cy oddziałów i komisaiue gtową swą odpertyia- 
dać będą za wszelkie osłabienie zdolności bo  
iowej powierzonych i,m jednadek t niedokładne 
spełnianie moich rozkazów. MJpio to, w wdi- ’ 
fcaeh z dn. 4 i 5 b. na. zauważj-łem. że IV 509 
pułk -w nocy z 4 na 5 opu<eił bez wałki wieś Ko- 
formotki ł pierzchną!; 2j 506 pułk nie stawił o- 
jpom i «oJnął8-? w popłochu zó wsi Murawier; 
8) batałjen 512 pułku, pociągnięty przez 500 
pułk. uciekał w panice t p r z e s i l " na prawy 
błreeę Bugu; 4) koutisara jednegd z batalionów 
506 pułku wraz z odcziatom. wdał aie w układy 
* Potokami (bratanie) i wzięty został do a!e- 
w<di; 5) wszyscy dowódcy pułków nie prowa­
dzą osobiście oddziałów do boju, wbrew memu 
rozkazov.'l siedzą nntoniiost pray telefonach w ; 
.przyzwól (ęy-o diegłości od łinji bojtwwej. Dnwo- 
dżi to, że ,,Ł( tnsoet*w“ 0 Ttio Uczy się * rozka­
zami i spełnia i o tak, jak *n« fiió podoba. l>zi- 
•taj wyjeżdża do brygad boatnisja rewoloeyine- 
go trybuuału, Irtórej wydany został rozkaz bez­
względnego ukarania wlanych i usunięcia z

A-• • łV ' * /i • 1 * - ' ’ ■!
*) Personel komi#w*ki.

Wojska' łazików, tchórzów I łajdaków. **) 0-
przedizam, to nie zalrzylńittn Się rnuwet przed 
rozstrzeliwaniem co dziesiątego, by wreszcie 
pdLżyć kres hańbiąccmiu postępowaniu od­
działów 171 brygady". '

Jeszcze wyonowiuiejązy obraz demoralizn- 
ojł sowieddeh wojsk daj© telegram z dn. 6-go 
sierpnia, cyfrowany: „sroczttio, sekretnó" (pil­
ny, poufny) do kombrfgów 169, 170, 171.

Telegram ten. wydany aosial wskutek 
zajść pod Brześciem, kiedy cała 10 dywizja bol­
szewicka musiała się cofnąć na prawy brzeg 
Bugu i  opuścić Terespol, wobec tego ie  oo- 
ditały '67 dywizji nie Wytrzymały nabiaku na­
szych W«jsk-, broni a ry *  ipiraeptww przez Bug 
dta ułatwienia odwrotu, i b^di dostały się do 
niewoli, bądź oddały się dobrowolni©, bądź 
cofnęły się w nieładzie. Brzmi, jak następuje:
v -v „Zauważono w ciągu ostatnich Miku dni, 
ie  oddziały dywizji bratają stę z wojslcami ipol- 
sjflemi podczas bitwy, Fakt ten świadczy o  tem, 
ie  żołnierze ai© przejęli się w dostatecznym 
Stopniu Wieją, jaka im została potrieradfaa, i 
dbmóałością wauil S biafh r^lfką; SŁlari&IŚ pol­
ska (?) ponosi sromotne porażki i osaczona ze 
wszystkich ptrton, .rzwawlę na wszyrtld,® strony 
z jedną myślą watowania swej skóry 1 utrzy­
mania władzy nad klasą pracującą Polaki l 
Białej Rusi. > ’ ^  x^4:- • |i l  *•••

Zamfaist uctsciwych I jawnych rokowań po­
kojowych, nlćiprzyjflćtsl sztika ’ sposobów osła­
bienia naszej siły i demfcraiłzowttaia n<astych 
szeąegów. Jeden z Łeb środltów — to bratimio 
się. Niestety, wielu aolniewy .czerwonej armji, 
a nawet dowódcy, dają się wziąć na lep, poma­
gają wtogowi i w ten sposób Praecicgnją woj­
nę. Nakazuję wozyetkku dowódcom i komtea- 
rBom/cby przedsięwzięli najbardslej energicz­
ne środki, ederf niedopof r.czenia do wezełkich 
prób brrfanśa się, i uprzedzam, te  winni nie­
spełnienia hiitiotesęo rozkazji .toaldou-aul bę­
dą, jako zdrajcy i dezerterzy 1 eostaną rozstrze- 
laid bez litości".

Tak wyglądała „morale" bojowa bolszewic­
kiego wojska. Traoba było gróźb, calogo apa-

♦*) W oryginał©: jakuraśkww, truaow i nleao- 
djajew. . . ■ i

ratu frazesów, kłamstw, tiajsurowsr.-cfc kair, 
aby bmkutocanie zresztą wzmocnić ducha
wojskaI . :,/• ,

Tego samego dola wysłany aostal drugi te* 
legram, w sprawi© zachowania się bolszewio- 
kich żołnierzy względem jeńców. Nadcziw 
stwtordaa w tym telegramie:

„Ostatuio wypadki zdejmowania odsiewy s 
jeńców i ograbiania ich trtaly się zjawiskiem 
chronicznem; . prawi© wszyscy jeńcy, pra^pro- 
wadzaul do sztabu dywizji, zjawiają się zirpę!* 
nie prawie bez odzieży. Przekonałem eię * o- 
sóblstych rozmów z jeńcami, że żołnierz© do- 
puszczają ©ę gwałtów i nadużyć względem jeń­
ców z wiedzą komisarzy. Świadczy to, że wszy­
stkie rozkazy i przy pomnienia o humani ternem 
obchodzbiilu się ż jeńcami polaSdftii śą ignoro­
wane. Zwracam baczną uwagę dfawódców i ko­
misarzy na to, te  ni© należy dopuszczać do te­
go rodzaju obacaających zjawisk, hańbiących 
całą czerwoną auimję. Nakazuję przedsięwziąć 
najbardziej surowe i energiczne środki prze­
ciw okradaniu jeńców. 6 żołnierzy zostało już 
skazanych na śmierć. Sd»b dywizji gotów j©»t 
nawet masowo TozsLzełaó wszystkich żt>łni©rzy 
przyłapanych na maru-deroe".

Cóż taagly jeduak pomódz pogróżki do­
wódcy dywizji, Łrfedy tenże „nacadiw" onra na- 
woły wał d© zaopatrzenia się w żywność z zapa­
sów, znalojionyoh na miejscu.

Co to anaezy, doskonale wiedzą mieszkańcy 
mlejsanyości, nawiedzonych przez inwazję 
wygłodniałych i wynęćbm/talych wojsk boisz©- 
włćtóćW

f*
Zbliżamy się do końca epopei 57 dywizji. 

Rozkaz z dn. 10 sierpnia donosi o zajęciu Wło­
dawy .Białej Podlaskiej, Międzyrzeca, Radzy­
nia i innych mtojsitowości, o niefau 8 dywizji w 
kierunku Lubartowa i rz. Wieprza 1 o powie­
rzonej 57. dywizji roifji opanowania rejonu A- 
damów-Koek i osłągtófcla linji Wisły.

Stof sztabu dywizji kreśli szorołd plan 
działań. Więc 169 brygada ii dojść ma dn Rio- 
ct^ewa. a 12 <ło Wisły. 171 brygada powir.ua 
prowadzić ofensywę na Kort:, 10 ma . być w 
Cierniernikarh, 11 w Lysobylcach, a 12 dojść 
ma do linji Wisły, po zdobyciu... Dęblina.

attędowlfai kon\uiukatu Rady Ministrów), zo­
stanę wszystkich z ihStrukcjand, gotowych do 
•wymarszu. Ni© spieszy się jednak władzom 
naszym z przecięciem tego wrzodu kwestji pol- 
sko-żydoys^iej^ gdyż likwidacja została, 
wstiTymąoa. Kiedym jedoaniu ta'paadfw szefów 

; oznajmił tooj© zdziwienie, ten odnsekł, że 
; wstizymąal© awin!ęcia obozu luiętąpito wy- 
1 łączni e s' w*kutok tridneśM natury inczy*to» 
^technicznej",

Możliwe. Dlaczego.Jednak z chwilą cotruę- 
tćiu rozkaśUj dodzIehnie przybywają new© 
fftransporty w tłezbi© 60—100 ludzi? W porów- 
yntrfJu c davmwhi oddzibłasni Jest to liabba 

rawdzi© niewielka. Należałoby jednak ża­
r t  ać, czy wszyscy żołnierza wyznania mojż. 
tmą przejść ten czyściec? Odbyłem pfel- 
nzymkę do tegd czyśćca i jako naoczny świa­
tek, stwierdzić muszę (z ruralteńcem wstydu), 

eksperyment Jabłonny jest oastrafizający 
'il w  faktach i w skulliaoił.
y ■' A

P© eprawdsenlu dokumentów, prse®e- 
dlem szlaban, praca który „niższemu" śmier­

telnikowi przekroczyć nd« m>lao. Byłem wszę­
dzie. Chwytałem fakty, uąstrói, słowa i wr*w©- 
nia. Wszyśte© jest p.sygnąbiajf.c©. Czaj© się 
atraszną krzy,wdę lpdzką, krzywdę niepoweto­
waną. Cza* najwyższy, atoby .ja* ooreszcie 
kres tej kmnvdzl© pjłożjć.

Mówiłam x iatemoiwuiymi, słuchałem it* 
skarg i żalów. Należy mieć taktycznie ,*tlwugiro- 
Szową duszę", ażeby lego ul© órtuonmtoć.

Widzialeiu ludźl którzy tata całe wałczy* 
K o naszą niepodiogłość i dziś maićfli ©tę w 
obozie „za statkjf*. ® ‘

la k  w Polsce wychowuje tię  obywateli L. 
Mato togo. Spotiuiłem nawet kiiku chrze­

ścijan, pocŁ. żyd., którzy ku wtalktoma rozcza­
rowaniu znaleih «ię w obode. Międey in. jest 
tam p. Feldman, syn Wilhelma, który p a y  ra- 
pcurtach melduje, że ni© jest iydem, te  nie 
wsjrtMnego i  tydosłwem ni* ma.

I  Cóż?... jeśli gwałtem mówi ma sto, że ty* 
dem jest i M te*  aosbmlć.

Takie daj© się roawiązaał© kwest je pot 
afco-żydowskicjl

Co ar. siu jo — mówią uacjeuaiiśd, koo 
•olidacja żjdowskal

Rozmatvtalem a Peowiakieon, który •>«- 
dzą© w Jabłonnie, wctal wspomina SaMzyptot*
no. ________        i

Wytrwajmy U  — to k *  ha*ło.
Obok tej inteligencji jest I szary ttmn, 

thun d<ra:iay, «M>u*env atywo !«ły W Siwych ta- 
bubortrath. Ci ludzi* ni© odczwwają tak banito, 
Jak poprzedni, swego upokorzenia. W rozmo­
wie a nimi ni© odczuwałem lej strasto©! góry. 
czy. Zftównźyi t  bici ńrftoui tytt* bo jatt 
przed terazniejsnośc-ią t pmywtoóclą. Co z na­
mi uroroa? — pytali, jskby esnfcijąe ubriwosej 
odpowiedzi

Ten poniascy attach fpo>wo<knyamy zoata! 
Atblftdz!fl«n WlMó*ifąrcIn ze kfrony iastruk- 
tofów, pp. i ?odarmów%ocB*śsktoh i połtejaa- 
tów. Jest tam Wprawtfzda, itor.Ł Slo-vrk, który 
atw a się tzyisauy pkróclć, tow Jo r. Stowji ai*- 
'Wielu ntoże poroódz.

W towarajsiwto kilku 8kąd«njików zwi©- 
didłem Hntotft. ktAirrh un 8-«to tm  obóz. tost 
trzy: Kola Potok, ,,Spójni", żyd, £11 ji P. B. Ł  
i  J|trz<Hil^f'iAkad.“. - ł |  Ml. .

Wśzj-stkie te kantyny pracują Intensyrw* 
nłć tpógąc podaśać r.awet-wt pt*cy.

c l dat salutować „internowanego marlanta-
*yda". ■ - •• .cav
n i Mol towofrzyrae akademicy, z  których Je­

den pcpwiak, a reszta ochotnicy a 18 roku, mó­
wili mi, łę  chodzą weusj© (pode*no „orzęd©* 
W ) ,  jakoby mlaao toh formować tr  p«Sd ro­
bocza żydowski© ł w takim «twnin wywiać na
front, do garnizonów ltd. Dodali jeańase, t©
według tych wersji, urzynioao już to z 1320 
ludimi, którzy z obóati przed 4-nta dainm! od* 
uumerówałl.* !

W drodze do szlabanu, akademicy Opo 
■władali « i, ż© Jabłonna ma tuż swą historię 
(słusznie I) 1 literaturę. Jako dokument, prze­
czytali mi w iem , pełen bólu i gorycz;.

W następnym rozkazie, wydanym 13 «i©r* 
pata w Radzyniu, aawtediw rozr/lja dalej «wój 
plan, aczkolwiek stwierdza, i© poprzedniego 
róałteżu nie udało’się utyMrfPć w całej pełni. W 
nocy z 13 aa 14 Wtela miała być sforsowana w 
M to  mJejMacb. k m  ’ !•; . 1 •

'■’ i 8 dywizja miała dojść d» Puław, I ta n  
przekroczyć Winię. 189 bogad* powinna był* 
dojść do linji Ryczywół—Koalenic©, po sforso­
waniu Wbly. 171 brygadzie, polecony o świcie 
14 zdobyć Dęblin 1 przyczółek mostowy. 170 
brygada na „obywatel.talch podwodach”, e ty l 
poproetu na wozach, zabranych u cklopów, u* 
dać aię mteta » Koclta w kieruniu JLyaubyikir— 
Maciejowic© za 139 bfyga-Ją. i t .
. j f  „Żądam od konńsarty brygad wykazania 
cajwyi^ego ztopuia energjd. Natarci© dywiąjl 
Powinno być szybkie, nieustanne 1 decydując®, 
by nió ńfić wieprzyjaciełtwi możności utezyma- 
nia się aa linji Wiały”, dodaj* ro ab « u

Jak widzimy, pism był zakrojony na szeroką 
skałę. Osirrzydlcui© W arm .wy od pedudnta, 
afwraowani© Wisły pod Dęblinem, awtoeci® ne 
Radom, okrążenie Lublina od północy, ruchy 
oskrzydlając© nasze wójstta .1 od południa i od 
północy •— naprawdę decydująca bitwa na po- 
iudniowo-wsck'jdhhh froncie.

A
W teczce 3 e l o  Nr. 1", sKrzętaf© zebrane 

zostały wszystkie dokumenty, przepisane tut 
maszynie, zeszyt© podług daty ł numerów, R«t- 
kaa o wielkim pochodzi© na Dęblin l Ptdawy i 
o tforsowanlu Wisły niedbale i pospieszni* 
przepisany aostał ołówkiem na skrawku papie­
ru. Jestto zarazem ostatni arkusz ©uszyta.

Z zamierzeń „nasztadi wa 87" nic nie *v 
stało Wykonane. ,.Kćmbrig 171“ uto poprowa­
dzi? swych zwyrięektóh wojak pod Dęblin, ni* 
przekroczył W:sły. L©dw» dewlAkl idę do Mię.
dzyrzeca ze swym sztabem, udelcając przed na* 
cierającem błyskawiczni© zwycięakiem woj* 
skiem polski era. Tatn zapoanuta! nawet o »W0! 
jetfi arohlwuffl i wstawił j© na pastwę losu. i

j .a
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Zbliża się szlaban, żegnam mych towarzy­
szy, obiecując sprawozdanie w „Robie".

Znów sprawdzanie dokumentów. Za szla* 
banom kilkutysięczny tłum z tobołkami wycze­
kuje swych blizkich. Krzyki, lamenty. Wtem 
strzał karabinowy. To warta uspokaja tłum, 
strzelając w powietrze. Któraś z niecierpliw-.? 
szych nagabuje dalej wartownika. Słyszę krzy­
ku Oglądam się, żołnierz błyskawicznym ru­
chem uderza kobietę kolbą. Chcę protestować, 
Za późno. Warta zamyka szlaban.

Dziś nikt się nie zobaczy ze swoją rodziną;
•

* *

Tełen smutnych refleksji i goryczy, która 
ł mnie się udzieliła, wracam do Warszawy.

Dziś, na ogólne prośby żołnierzy, mam być 
u kilku tow. fcow. p  <s!6w, ażeby dać im urlop 
na święta. t

To jedno, ozem mogę im dppomódz.
K. Wrzos.

Warszawa, 10 września 20 r.

lim i p o s l i !  Mm.
Otrzymujemy odezwę, z której przytacza­

my najważniejsze wyjątki. \
Rzeczpospolita, głosząc hasła nowoczesne, 

hasła wolności i równości, cofa się w dziedzi­
nie wewnętrznych naszych urządzeń w mrocz­
ne czasy średniowiecza, dzieli obywateli we 
dług ich wyznania, naprowadza niemal żółte 
znaki na odzieży, podług których rozpoznawać 
będzie' tłum nieoświeoony tych, co równi d wol­
ni, od tych, co są poza prawem, oddani na łar 
skę ciemnych tłumów rozzuchwalonych latami 
wojny, nędzą i niepewnością jutra.

Co na to powie historja naszego narodu? 
Co świat powie? Co powie sumienie nasze 
zbiorowe? Historja nasza jest historją tole­
rancji religijnej. U nas nie palono na sto­
sach inowierców. Polska nie znała ani wojen 
religijnych, ani prześladowania Żydów. Polska 
znała tradycje Sejmu Czteroletniego, reformy 
Butrymowiczów i Wielopolskich.

Jako obywatele Polacy, którym drogi jest 
los Ojczyzny i Jej honor, i Jej sztandar, j Jej 
dostojeństwo, protestujemy z całej mocy na­
szej przeciwko rozporządzeniom, które imię 
Polski hańbą Jylko okryć mogą. W imię prze­
szłości naszej, w imię międzynarodowej sofi-

d&rności narodów kulturalnych, do których na­
leżeć chcemy* w imię sumienia zbiorowego, 
które żyje w Narodzie naszym, protestujemy 
przeciwko bezprawnym, przedwkonstytućyj- 
nym, nieludzkim rozporządzeniom, które bez­
zwłocznie cofnięte być muszą.

Żądamy pociągnięcia do odpowiedzialno­
ści autorów tych rozporządzeń, które umniej­
szają dobre imię Ojczyzny i .podważają jej losy.

Naród nasz we kiw i najlepszych synów 
swoich, w trudzie ’bezgranicznym chłopa i ro­
botnika, buduje swój dom, pragnie, aby ha tym 
domu powiewał sztadar wolności obywatel­
skiej, sztandar Kościuszki i Mickiewicza.

Obywatele, nie dajmy tiihhtejiszać Ojczy­
zny naszej i Jej honoru?

Abramowicz Marjan, Abramowicz Marja, 
prof. Jan Baudouiu de Courtenay, Borski J. M„ 
Boleski An., Dęmbowska Helena, dr. Dłuska 
Bronisława, dr. Dłuski Kazimierz, Dobelc Ju­
styna, Ehrenkreuzowa C„ Filipo wieżowa Wan­
da, dr. Stefan Frycz, Gardecki Z„ dr. Golm- 
ska-Daszyóska Zofja, dr. Grzegorzewska Ma­
rja, dr. Gąsiorowska Natalja, dr. Joteyko Jó­
zefa, Kisielewska S„ Kisielewski Zygmunt, 
Kluszyńska Dora, Koliskowa Irena, Korniło- 
wicaowa Eugenja, Komiłowicz Kazimiera, 
Krzywicki Ludwik, Kułakowski, poseł do Sej­
mu, dr. Kunicki Ryszard, Komornicki Jan, 
Kwapiński Jan, Kruszewski Stanisław, Le­
wińska Ignacja, Langnerowa Magdalena, Li­
manowski Bolesław, Lipiński Edward, Lubiń­
ska Teresa, Łańcucki, poseł do Sejmu, Męcz- 
kowska Teodora, dr. Męczikowskl Wacław, 
Młodzianowska Leokadja, Micbniewwsz K„ 
Niedziałkowski, poseł do Sejmu, Nowicki K„ 
Ołtarzewski P., prof. Petrażycki Leon, Petru- 
sewież Kazimierz, dr. Popławska Stanisława, 
Porankiewicz Cz. z Poznania, Prausowa Zofja, 
Pużak, poseł do Sejmu, dr. Raabe Henryk, 

^Rembowski Jan, Rzymowski Wincenty, dr. 
'.Rudzki Przemysław, dr. Salinger Zygmunt, 

arnek Stanisław, Sempołowska Stefanja, 
tempowski Stanisław, Strug Andrzej, Siko- 
iwska Zofja, Strzemiński K., Szczerbowski, 
seł do Sejmu, Supiński Leon, Szulc Stefan, 

ułkowski Mieczysław, Twardo Stanisław, 
wardo Wanda, Weychert-Szymanowska Wla- 
sława, Wędrychov.ska Stefanja, Woszezyń- 
a Stanisława, Wysłouch S. Wolert W„ Zie- 

lięcki, poseł do Sejmu, Żeromski Stefan, Żu- 
wsbi Zygmunt, poseł do Sejmu.

6ądząc z przebiegu konferencji partyjnej 
nimieokich socjalistów niezawisłych i z głosów 
prasy tej partji nie ulega wątpliwości, że doj­
dzie do rozłamu na najbliższym zjefdzie i że 
według wszelkiego prawdopodobieństwa wię­
kszość zjazdu wypowie się przeciwko przyjęciu 
warunków bolszewickich, mniejszość zaś połą­
czy się z komunistami.

Bardzo ciekawe były przemówienia końco­
we referentów - delegatów. Przynoszą one 
dużo cennego materjału zarówno oo do bolsze­
wików, jak też co do delegacji francuskiej. Nie­
zwykle śmiałe i bezwzględne wystąpienie Cri- 
epiena zasługuje na szczególną uwagę.

Oto streszczenie tych przemówień.
D ;ttmann; Można się spierać o różnice po­

glądów, ale nie można zaprzeczyć, że wśród ro­
botników niemieckich panują wielkie złudze­
nia o Rosji i że robotnicy ci po przybyciu do 
Rteji czują się, jakoby spadli z nieba. Także 
Zinowjew przyznał, te  złudzenia robotników 
niemieckich pryskają w Rosji. Zdumiewającem 
jest, że Stócker odróżnia „wielki“ i „zbyt wiel­
k i1' optymizm bolszewicki. Zarówno Stóoker 
jak D*imig przyznali, że Otto Bauer wiernie 
przedstawił oportunistycaną politykę agrarną 
bolszewików. Kto wyrozumiały jest dla opor­
tunizmu bolszewików, powinien zrozumieć tru­
dności, z jakiemi my musimy walczyć.

Dyktatura jednostki w partji już przez Me- 
hringa uznana została za niemożliwą. Tak sa­
rno żądanie usunięcia z partji przywódców ma 
gwą historję w partji naszej. Wówczas zdecy­
dowano już, że masa ma rozstrzygnąć. Stąd 
m rw a „socjaldemokracja11, jako zwycięstwo 
zasady demokratycznej nad dyktatorską. Ko­
munistyczna partja Niemiec rozpadła się dzię­
ki dyktaturze na ctzery grupy.

Któż ma dyktować w. Niemczech? Czyżby 
Dłłumig? Wyznaję otwarcie, że ni© uważam 
go za zdolnego do kierowania wielką partją. 
Co do Stookera, to powinien się on cieszyć, że 
metoda wyrzucania z partji, przezeń obecni© 
popierana, nie była stosowana na początku 
wojny, gdyż wówczas wydal onohy go, jako je­
dnego z pierwszych. (Tu Dittmann odczytuje 
wyjątki z listu Stóokera, wychwalającego zdo­
bycie przez Nimców belgijzłńego miasta Leo- 
djum).

Następnie Dittmann zajmuje sprawą 
centralizmu i federalizmu w partji; Obecny 
prąd ku federal'zmowi objaśnia on, jako reak­
cję przeciwko dawnemu system ow i centrali­
stycznemu w partji. Jest on zdania, że żadne 
kierownictwo partyjne nie może w chwili de­
cydującej wystawić jednolitego dla całego kra­
ju hasła. Wskazuje on na okres zamachu Kap-

[ pa, kiedy system centralistyczny, wysuwany 
przez Moskę, byłby wprost zbrodnią.

Dittmann godzi się z twierdzeniem, że ka­
żdy nowy ustrój społeczny przychodził na świat 
przy pomocy gwałtu, ale gwałt musi być uzale­
żniony od zachowania się przeciwników i ni­
gdy nie może być podniesiony do zasady na­
czelnej. Moskwa żąda teroru, jako zasady rzą­
dzenia. My, jak® partja polityczna, musimy od­
rzucić teror, jako system rządów. Tam gdzie 
była dyscypbna demokratyczna (jak w zagłę­
biu Ruhr) tam robotnicy zwyciężali. Niepo­
wodzenie zaczęło się z chwilą, gdy jednostki 
dyktatorskie rozpoczęły siwą grę.

W Moskwie zajętych jest ok. 30 tysięcy po­
licjantów i szpiegów w komisjach nadzwyczaj­
nych. A są to dawni szp’clc carscy. Rząd mo­
skiewski jest bezs<lny wobce tego systemu. Ka­
żdy, kto wypowie słO;co przeciwko rządowi, ®- 
skarżony jest, jako kontrrewolucjonista i zo­
staje aresztowany.

Dittmann dalej opow:ada, jak doszły do 
skutku spotkania jego i Crispiena z interna-' 
cjrnalistami - mi-eńszewikami i twierdzi, że 
Stocker i Ddumig, b. dwuznaczną przy tern od­
grywali rolę. Odczytuje on komunikat oficjal­
ny tej partji, krytykujący wszechwładzę bolsze­
wików, nie broniąc jednak za wszelką cenę za­
sady formalnej demokracji.

Dittmann oświadcza, że osobiście wręczył 
Frossnrdowi obostrzone warunki bolszewic­
kie. Mimo to warunków tych ni© ogłaszano do­
tychczas we Francji. (Znaczyłoby to, że Ca- 
chin i Frossard obawiają się, i© ogłoszenie o- 
bestrzonyeh warunków wywrze złe wrażenie i 
zaszkodzić może Sprawie połączenia się z  Mo­
skwą. Wolą tedy agitować na w iecaoki w 
prasie za Moskwą, by później w ostatniejtkw i­
li tym łatwiej narzucić partji drakońskie wa­
runki bolszewickie. Przyp. Red.),

Dittmann przestrzega przed błędną takty­
ką. Należy unikać złudzeń, jakoby proletar­
iat mógł odrazu pozbyć się nędzy obecnej. Pra­
gniemy i żądamy wznowienia stosunków z Ro­
sją sowiecką, ale nie dlatego, aby sądzono, że 
nastąpi wymiana żywności i surowca w wiel­
kich rozmiarach.

Wreszcie Dittmann oświadcza, że sprawy 
partyjne nie mogą nadal być tak prowadzone, 
jak dotychczas, żadna uchwala partyjna nie 
zmusi go więcej do współpracy c ludźmi w ro­
dzaju Stiickera i K one na. Jednolitość kiero­
wnictwa partji musi przynajmniej być taką, 
aby w chwili decydującej była zdolna do czynu. 
„Przeżywamy ciężki kryzys, który przezwycię­
żymy, jak tyle innych. Ci towarzysze, którzy i 
wyznają program komunistyczny, niechaj przej- 1

dą do komunistów, d  zaś, którzy tHerni są na­
szemu programowi, pozostaną nadal w partji*1.

Daumig usprawiedliwia się przed zarzuta­
mi Dittoanna, Ledeboura i Crispiena. Obro­
na jego jest słaba. Przyznaje on, że wiele z te­
go, co widział w Rosji, dowodzi tylko, jak nie 
należy postępować. „Nie można mówić, aby 
w Rosji dokonywano przebudowy w myśl za­
sad socjalistycznych1*... D&umig tlómaczy sobie 
wiele przez to, że masy rosyjskie są więcej re­
wolucyjne, aniżeli klasowo uświadomione i 
marksistowsko wyszkolone, że działają, wie­
dzione niejasnym instynktem klasowym. Twie» 
dzi jednak, ie  w Ill-ej Międzynar. widzi śro­
dek dla rozwoju rewolucji i dlatego zgadza się 
na warunki Moskwy. Dodaje, ie  wystąpi s par­
tji, o ile ta. nie przystąpi do Moskwy.

Oo do Francuzów twierdzi, że wyjechali 
oni z Moskwy zanim warunki przyjęcia były 
gotowe.

Crispien: Walka odbywa się nie między 
lewicą i prawicą, lecz między wyszkolonymi 
marksistami z jednej, a komunistycznymi, syn- 
dykalistyeznymi i anarchistycznymi rewolucyj­
nymi romantykami z drugiej strony. Walki 
takie odbywały się dawniej, a Marks i Engels 
musieli ciężkie staczać boje.

II I  Międzyn. żąda ślepego uznania tez, któ­
re musimy odrzucić. Żąda sńę od nas przyjęcia 
programu agrarnego, który był konieezny w 
Rosji, gdy bolszewicy chcieli utrzymać się u 
władzy. Zapomocą środków, stosowanych o- 
becuie w Rosji, nie można żadnej wyprowadzić 
produkcji. Obowiązkiem naszym jest przygo­
tować masy nietylko do walki, lecz także do 
pokoju po rewolucji.

Słyszeliśmy straszliwe słowa o gwałcie. 
Ale zwolennicy brutalnej przemocy mieli swo­
je lepsze czasy7, kiedy wychwalali Jaurósa i 
Elsnera, którzy przecież byli „socjalpacyfista-
mi“. Doświadczenia w R**sji wywarły na mnie 
druzgocące wrażenie. Zostałem zmiażdżony 
bezwzględnym i brutalnym sposobem przepro­
wadzenia komunizmu to Rosji. Crispien przy­
tacza mnóstwo dowodów dla stwierdzenia pra­
wdy swych słów.

Dfiumig, Stócker i in. kapitulują wprost 
przed komunistami Ale stwierdzam, że nikt 
nie zdobył się na odwagę, by jasno i niedwu­
znacznie oświadczy ć, oo i jak należy zrobić, by 
przeprowadzić żądania bolszewickie. Nazy­
wam to nieuczciwością. Chce się robotnikom 
zawiązać oczy i zaprowadzić do Moskwy.

Kazano nam jaknajszyboiej przyjąć wa­
runki Moskwy, posypać głowę popiołem i kajać 
się. Dopóki nie wypełnimy wszystkich tych 
warunków, nie wolno nam postawić wntosku 
o przyjęcie do Międzynarodówki. Nie mogę 
pojąć, jak można być zdecydowanym zwolen­
nikiem naszej partji, a jednocześnie dążyć do 
jej rozbicia, aby ją przyjęto w Moskwie..

Jak  sprawa się  ma z Francją? Ody posta­
nowiono usunąć Longuet'a z partji, zawiado­
miliśmy o tom Fross&rd‘a. Ten wzbraniał się, 
mówiąc, że to niemożliwe. W każdym razie 
przypuszczał, że kongres na to się nie zgodzi. 
Prowadzono właśnie w Moskwie starą polity­
kę komunistyczną, nieuczciwą i nieszczerą, z 
którą wciąż walczyć musimy. Taką jest poli­
tyka komunistów, takim jest ich organ „Czer­
wony Sztandar'1, który jest tylko brukowym pi­
semkiem.

Crispien ostro krytikuje żądani© oczyszcze­
nia partji i obsadzenia redakcji samymi komu­
nistami. „Oczyszczenie musi być przeprowa­
dzone jaknajszybciej f „uttymaty wni©“. Cala 
ta robota niszczycielska straszliwi© się zemści 
na proletarjaci© niemieckim. Rozbijacie wszy­
stko, coście zbudowali, ale nie żądajcie, aby 
radykalny socjalista wam w tern pomagał. Tak­
że rady powiatowe i gminne muszą być „o- 
czyszczone1*. I to nie jeden tylko raz, lecz 
często.

Przeczekajmy, aż dojdzie do pokoju z Ro­
sją i sprawa rozwiąże się jej zapomocą środ­
ków, jakie mają nam być narzucone. PoRtyka 
agrarna boi8Jewip^w gjdala wprost kontrrewo- 
lucyjnle.

Przyjęci© warunków bolszewickich Oznacza 
całko w? te wyrzeczenie się systemu rad robotni­
czych. W Rosji rady w praktyce nie istnieją. 
Kto przyjmuje bolszewicki© warunki, odrzuca 
program naszej partji. Moskwa żąda dyktatu­
ry a góry, my zaś żądamy systemu rad, jako 
instrumentu budowy socjalistycznej. Jak mo­
żna żądać od na9 przyjęcia tak oporturr stycz­
nych warunków? Mamyi zaprowadzić jawne 
pjąwo głosowania, jak przy wyborach w Rosji?

Jest nieuczciwością żądać wypowiedzenia 
się „za11 lub „przeciw11 Rosji sowieckiej. Jest 
oszczerstwem twierdzić, te  jesteśmy przeciwko 
międzynarodówce komunistycznej. Ona nie 
iest jeszcze międzynarodówką 1 nie będzie nią 
z winy papieży komunistycznych. Występuje­
my nie przeciwko II I  Międzynarodówce, lecz 
przeciwko warunkom, gwałcącym nasze prze­
konania socjalistyczne. Radek powiedział o- 
t warcie podczas rokowań: „Trzeba robotnikom 
niemieckim wyraźnie powiedzieć, że warunki 
dlatego są tak ciężkie, ponieważ Dittmann i 
Crispien tak się tutaj zachowali'1. Powiedział 
to dlatego, ie  uniosłem się raz i uderzyłem w 
stół.

Crispien. ostro występuje przeciwko tym, 
którzy zamierzają doprowadzić do zatargu z 
Eutentą. „Nie mogę zrozumieć, jak można ro­
botnikom niemieckim polecać tego rodzaju po­

litykę wojenną1*. Trzeba dążyć do opanowania 
władzy, ale nie można przepowiedzieć, kiedy 
to się stanie. Klasa robotnicza krwawi się od 
walki bratniej w szeregach własnych. Jak chce- 
my się utrzymać wobec burżuazji, chłopów, 
wojska i dość znacznej części robotników? Po­
lityka komunistów prowadzi do awantur, do 
klęsk. Jesteśmy! takimi pachołkami, że ni© 
wolno nam powiedzieć, ie  akcja taka nie jest 
rewolucyjna, leci kontrrewolucyjna?

Polityka komunistów doprowadzić musi de 
nieszczęścia Niemcy i rewolucję śiriatową. Jeal 
to szaleństwo rozpocząć żywot międzynarodów­
ki od samych wypowidań wojny. Wszędzie 
rozbija się proletariat rewolucyjny. Nie py­
tamy się, czy mamy większość, czy nie. Sąd 
swój opieramy na wlasnem jeno zdaniu. Wal­
czyć będą, trzymając się zasady: Nie dyktato- 
rzy ani military ści zbawią klasę robotniczą, wy- 
zwol©nie jej może być tylko jej wlasnem dzie­
łem.

Z prasy partyjnej niezależnych Dfisseldorf- 
ski organ wypowiada się ostro przeciwko wa­
runkom moskiewskim, tak samo organ mona­
chijski i mannheimskl; pojednawczo odzywa 
się organ erfurdd.

G d s i t o B l p ł  Mm  D l r i i u
u.

Stwierdziliśmy w poprzednim numerze, 
że bilans handlu zagranicznego Rosji był czyn­
ny. Musiał nim być przy tak nisk-im poziomie 
ogólnej gospodarki, przy tak slabem napięciu 
eneirgji 1 pracy jej mieszkańców. Podczas, gdy 
inne państwa, naprz. Anglja albo Niemcy 
zwiększały przed wojną bogactwa narodowe 
swych krajów pracą, przerabiając surowce i 
półfabrykaty krajów innych, lub, jak to czyni­
ła Francja, dochodami z umieszczonych zagra­
nicą kapitałów, Rosja pokrywała większą część 
swych potrzeb państwowych, procenta swych 
olbrzymich długów państwowych, komunal­
nych, kolei żelaznych i  t  d. nadwyżką swego 
wywozu. Nie posiadając nietylko na wywóz, 
ale i dla swych własnych potrzeb dostatecznej 
ilości zorganizowanej i wydyscyplinowanej 
pracy, nie posiadając nietylko na wywóz, ale 
i dla własnych potrzeb dostatecznej ilości ka­
pitałów, odwrotnie, pochłaniając w potwor­
nych rozmiarach pracę i kapitały zagraniczne— 
musiała Rosja płacić za te ostatnie wywozem 
swoich bogactw naturalnych. W miarę wzro­
stu wydatków państwowych, a  zwłaszcza mo­
carstwowych, zmuszona była Rosja spotęgować 
również swój wywóz z niezbędną przy danych 
warunkach nadwyżką.

Ruch handlowy Rosji europejskiej z za­
granicą rozwijał się trzema drogami: 1) przez 
morze Czarne i cieśniny, 2) przez morze Bał­
tyckie i 3) na zachodnią granicę lądową pań­
stwa. Morze Białe przed wojną odgrywało pod­
rzędną rolę. , .

Jak  wynika z  niżej umieszczonej tablicy 
statystycznej, znaczeni© decydujące posiadał 
handel zewnętrzny przez morze Czarne.

Wywóz i przywóz przez morze Czarne w mU- 
jonaeh rubli.

Rok Wywóz Rrzywós Nadwyżka
H900 256.1 83.6 17215
1901 290.8 91.8 199.0
1902 884.8 82.6 302.2
1903 456.9 79.5 876.4
1904 456.3 78.9 877.4
1006 461.3 76.4 374.9
1906 420.2 86.1 835.1
1907 428.8 82.0 346.8
1908 882B 74.3 808.5
1909 628.3 7415 553.7
1910 627.7 64.3 643.4
1011 531.0 66.9 634.1

Co się  okazuje? Jeżeli porównamy nad-
wyżkę ogólnego balansu handlowego Rosji *) 
z nadwyżką jej handlu czarnomorskiego, to 
przekonamy się, że pierwsza wynosiła w po­
dań em dwunasboletóu 8037.2 miL rb-, druga 
1424.0 miL rb. Ożyli, ogólny bilans handlu »e- 
wętrasnego Rosji wykazałby w wymienionym 
okresie bez handlu idącego prees m onę Czar­
ne zamiast +  8537J  miljonów rb. — 888,8 
milj. rb.

W poprzednim nurom© śkonstetowałiś- 
my fakt, i i  punkt ciężkości stosunków handlo­
wych Rosji z zagranicą spoczywał w Euro ple, 
zaś na podstawie powyższych -rozważali 
stwierdzamy, że całe tycie gospodarcze Rosji 
Przed wojną było zależne primo — od wy wo 
zu, secundo — od wywozu przez morze Czai*- 
no, bez którego ogólny bilans handlowy wyka 
wiłby stan bierny.

Wacław Schmidt

•) Petn  „RdWŁaJk" Nr. M7.
i

' „Trybuna**, po przerwie paro tygodniowej, 
wywołanej sytuacją wojenną, zaczęła ponowni* 
wychodzić normalnie w otoętoścj niezmientta 
nej. Zeszyt ostatni z dnia 11 września poświę­
cony jest Bokoewijamowl i Endecji.
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5Va°ry porlidji.
P. GIąbiński wystosował do- 25 sierpnia 

list do Marszalka Sejmu, żądając przedwczes­
nego zwołania Sejmu. Wśród motywów tego 
żądania przytoczył, ie  na Radzie Ministrów po­
stawiono wniosek o zawarciu sojuszu % Niem­
cami. i |

Kto wniosek takt stawiał p. GIąbiński nie 
napisał, ani nie p o w ie d z ia ł, a jednogłośnie u- 
chwała Rady Ministrów napiętnowała p. Glą- 
bińskiego, jako kłamliwego oszczercę.

Obecnie prasa endecka mówi już nie o ja- 
©mkolwiek wntetku, lecz o „polityce wice­
prezydenta Itady Ministrów Daszyńskiego w 
stosunku do Nłen.ców.

Czy ta polityka jest za Niemcami, czy prze­
ciw, to już zależy od wygody dzienikarskiego 
oszczercy, schwytanego, wraz z p. GląbińskLm
na kłamstwie*

P. GIąbiński zaś również tajemniczo pole­
cił na swoim Związku Ludowo - Narodowym 
uchwalić, ie  czeka na powrót min. Grabskie­
go i wtedy odpowie na twierdzenie Rady Mi­
nistrów, że p. GIąbiński kłamał. Pocóż czeka? 
Wszak p. Grabski już telegraficznie przyłączył 
się do uchwały Rady Ministrów, żo p. Głąbiń- 
słri napisał był nieprawdę. Jest to spekulacja 
na to, że publiczność tymczasem o sprawie za­
pomni. Albo spekulacja na to, że p. Grab3ki 
dla ratowania p. GIąbiński ego coś skomponu­
je. A może uda się p. Głąbińskemu obalić 
swego „reprezentanta** i samemu wepchnąć 
się przemocą do gabinetu? To ostatnie wyda­
je się nam mocno nieprawdopdobne.

Chwytać węgorza za ogon a endeka na 
kłamstwie to jedno.

•  •  •
P r z e b ie g  konferencji wojskowej w Poznaniu.

W ydział Prasowy Ministerjum Spraw Woj­
skowych komunikuje:

Dnia 5 b. m. odbyła się w Poznaniu z ini­
cjatywy gen. Sosnkow siki ego konferencja celem 
omówienia z odpowiedzialnemi miejscowymi 
władzami wojskuwemi i cywilnemi spraw woj­
skowych i związanych z interesami wojskowo­
ści.

Omówiono i ostatecznie zadecydowano spra­
wę armji rezerwowej poznańskiej. Stwierdzo­
no jednomyślnie, że pierwszym najważniej­
szym i niełatwym do wykonania obowiązkiem 
b. dzielnicy pruskiej je sit: stałe zasilanie i u- 
trzymywanie na pełnym stanie bojowym czte­
rech dywizji, rekrutujących się z obszarów O. G. 
Poznań i Pomorze. Dopiero po wy pełnieniu 
tego najważniejszego zadania, można będzie 
przystąpić do formowania większych jednostek 
rezerwowych na terytorjum byłego zaboru pru­
skiego, o ile na to wystarczy uiaterjalu ludz­
kiego, uzyskanego już to drogą normalnego, li­
sta wą przewidzianego poboru, już to w drodze 
zgłoszeń ochotniczych. Na razie O. G. Poznań 
zorganizuje się przez uzupełnienie powracają- 
jej z frontu poznańskiej brygady rezerwowej, 
jedną poznańską dywizję rezerwową, podczas 
gdy Pomorze, (które w malerjał ludzki tak nie 
obfituje) ograniczy się obecnie do uzupełnie­
nia swej w w polu stojącej dywizji do pełnego 
stanu bojowego.

Z kolei omówiono kwestię straży granicz­
nej, pełniącej służbę na granicach b. zaboru 
pruskiego. Straż ta wojskowa zostanie w naj­
bliższym czasie zlikwidowana, celem użycia 
joj na froncie oraz zastąpiona prowizorycznie 
przez zachodnią straż obywatelską, definityw­
nie też przez „Straż Skarbową**, do której bę- j 
dą mogli wstępować tak wysłużeni wojskowi j 
jak i członkowie straży obywatelskiej.

Dalszym przedmiotem konferencji były ■ 
eajścia, które wydarzyła się 4 b. m. w Gru- * 
dziądzu, gdzie część załogi usiłowała samowol-' 
nie usunąć kilku oficerów, pochodzących z Kró- / 
lestwa i Małopolski, przytrzymując ich i odma-; 
wiając im posłuszeństwa. Winni tych wykro­
czeń przeciw subordynacji wojskowej znajduj^ 
się obecnie pod śldztwem sądowem. W spra­
wie tej oświadczył min. gen. Sosnkowski, że © 
ile w granicach możliwości i korzyści wojsko* 
wej jest gotów do uwzględnienia wszelkich żyi- 
ezeń, przedstawionych mu w drodze legalnej,
0 tyle sprzeciwiające się dyscyplinie wojskowej! 
wypadki w Grudziądzu muszą być przez sąd 
doraźny dokładnie zbadane, a  winni ukarani
1 całą surowością prawa. Stanowisko to epoj- 
Skalo się z pełną akrobatą ze strony p. min. Kijj-
charskiego.

IW toku omawiania spraw komunikacyj­
nych na terenie b. dz. pruskiej, prowadzonych 
częściowo przez wojskowość, wyjaśnił szef,szta­
bu M. S. Wojsk., gen. Niesiołowski, że budowa­
na siłami wojskowemi kolej normalnotorowa 
z Helu do Pucka, posługująca się silnikami 
spalinowemi, będzie prawdopodobnie ukończo­
na w oiągu miesiąca i że ministerjum kolei że­
laznych rozpocznie w tych dniach przy współ­
działaniu władz w ojskow ych  budowę połącze­
nia. normalnotorowego miejscowości mały Kaek 
(H. Katak). Siary Młyn (Altmtihle) i zakoń­
czy ją w przeciągu dwóch do trzech m esięcy.

Linja ostatnia stanowi rozwiązanie próbie-. 
matu najkrótszego i najtańszego połączenia ko­
lejowego między odciętym obecnie wybrze­
żem a  siecią kolejową polską, z pominięciem

Gdańska. Dlatego samego celu projektowana, 
ze względów gospodarczych dla Kaszubów ko­
rzystniejsza, lecz daleko dłuższa i kosztowniej­
sza linja Kartuzy — Weycherowa, będzie rozr 
poczęta prawdopodobnie dopiero po ukończe­
niu budowy powyżej wspomnianej linji. Co do 
linji wąskotorowej, która ma połączyć odcięte 
obecnie od ruchu kolejowego tereny lesiste na 
północ od Chojnice — Lipusz, to min. kol. żel. 
budowę tę projektuje a M. S. Wojsk, popiera i 
■poprze je w przyszłości, gdyż linia ta  jest wa­
żna i potrzebna również ze względów strategi­
cznych.

W końcu omówiono sprawy awansu pod­
oficerów służbowych, pochodzących z b. armji 
niemieckiej, oraz szereg zagadnień mniejszej 
wagi.

Konferencja ujawniła najzupełniejszą zgo­
dność poglądów i jednomyślność oo do wszyst­
kich punktów porządku dziennego.

. * •
Wymiana n«t między Balfourem, Czictzerinem

■ i  Kamieniewem.
■Londyn. (East Express). Balfour wysto­

sował do Kamieniewa notę, w której potwier­
dza odbiór telegramu Cziczerina. Przyjmuje do 
wiadomości, że rząd sowiecki odstąpił od żą­
dania, ażeby uzbroić w Polsce tak z w. milicję 
ludową. Balfour stwierdza, że rząd brytyjski 
nigdy nie dał powodu do przypuszczenia, jako­
by za sprawiedliwy warunek pokoju uważał o- 
graniczenie liczebności armji polskej do 40 ty­
sięcy żołnierzy.

Cziezerin odpowiedział nową notą. Twier­
dzi w niej, że stanowisko Ralfoura przeciw o- 
graniczeniu armji polskiej jest dlań czemś no- 
wem. Cziezerin powtarza w dalszym ciągu, że 
Rosja postawiła żądanie tego ograniczenia, aby 
dostać gwarancję, że Polska znów nie napad­
nie (?) na sowiety.. • .

Jak wiadomo, w czasie inwazji bolszewic­
kiej Suwałki zostały zajęte przez Litwinów. 0- 
becnie, po objęciu z powrotem Suwałk przez 
władze polskie, ujawniony został między in- 
nemi nader charakterystyczny fakt z czasów 
gospodarki litewskiej.

Oto Litwini pod kierownictwćui prezesa 
litewskiego eądu okręgowego w Marjampolu 
p. Stankuąasa, wywieźli z archiwum hipotecz­
nego przy sądzie okręgowym w Suwałkach 
znaczną ilość ksiąg hipotecznych, a w tej licz­
bie część ksiąg, dotyczących nieruchomości m. 
Suwaik. Niezależnie od powyższego zabrali 
również część akt, pozostałych po b. sądach ro­
syjskich w archiwum sądowem, oraz wiele 
przedmiotów s inwentarza sądowego, jak sto­
łów, krzeseł, szał i przyborów piśmiennych.

W sprawie tej Ministerjum Sprawiedliwo­
ści zwróciło się już do Min. Spr. Zagranicznych
0 właściwy interwencję.

—— ------- wmmmm

fńdscka agitacja
| na ziemiach a. ząb. prusfego.

Warszawa nie została zdobyta przez bol­
szewików, koncepcja zamachu stanu na zie- 
;mi,ach b. zaboru pruskiego, opracowana przez 
/samego Dmowskiego, a  reklamowana przez 
igaduiów endeckich, nie mogła być zrealizo­
wana.

Endecja w Poznańskiem i na Pomorzu nie 
rezygnuje jednak — chce w dalszym ciągu, 
choć w mniejszym zakresie, realizewać swój 
„zamach**, wysuwa hasło pełnej autonomji.

Nie wystarcza już autonomja pod wzglę­
dem administracyjnym i gospodarczym, jaką 
ma Poznańskie i zaanektowane przez ende­
ków poznańskich Pomorze.

Dziś endecja wysuwa nowe hasło — zie­
mie byłego zaboru pruskiego powinny mieć 
własną walutę.

W „Dzienniku Bydgoskim" z  dnia 7 wrze­
śnia znajdujemy w związku z artykułem, trak­
tującym o przyczynach drożyzny w Wiielkopol- 
sce, takie uwagi redakcji wyżej ,podanego 
pisma:

„Obrona przed konkurencją innych dziei- 
t nic nie powinna polegać na kapitulacji, lecz
1 na skutecznym oporze przeciw zalewowi pie 

mężnemu ze strony innych dzielnic. Zaś opór 
ten będzie jedynie wtedy możliwy, gdy b. 
dzielnica pruska otrzyma samorząd pod 
względem gospodarnym. Własna waluto jest 
tu pierwśzym waru niciom".

'i>/*»■"* V* »* i—  w

W pielcie.
Śniło mi się, że widzę przed sobą piekło.
Piekło zupełnie takie, jak na owych poboż­

nych obrazach, które nieraz oglądałem na ścia­
nach chat włościańskich. Potężne kotły miedzia­
ne, w każdym kotle sterczy nagi potępieniec, a 
pod każdym kotłem ogień; między kotłami zaś 
krzątały się djabły czarne z narzędziami tortu­
ry w łapach. Tylko, że jak się bliżej przyjrzałem 
owym potępieńcom, to Ijyły to same znajome 
twarze. A te znajome twarze to same endeki. 
Był tam Dmowski, był Władek Grabski, był po­
seł Załuska, był Przemysław Mcezewski, był 
ksiądz Lutosławski i wielu, wielu innych. Tuż 
na przedzie zaś najwyższe płomienie buchały 
dokoła błyszczącego kotła, w którym sterczał

Grabski Stanisław. Kajdanami u rąk 1 kolan
przykuty był do kotła, na jego odwrotnej stro­
nie zaś, tam, gdzie była najmiększa, płonąoemi 
literami wypisane były słowa: „GALICJA 
WSCHODNIA". Przed kotłem zaś stał ogromny 
djabeł, o rysach twarzy grafa Bobrinskiego i co 
chwila w najmiększą część Grabskiego zatapiał 
jakieś straszliwe obcęgi, do białości rozpalone, 
przyczem za każdym razem nachylał się twa­
rzą ku twarzy Stacha i ryczał mu głośno do u- 
oha:

,,Wot, gospodin Grabskij, biorę cię za sło­
wo, zabieram, coś mi obiecał. Odrywam Galicję 
Wschodnią 1

A szarpany bólem piekielnym nieszczęsny 
potępieniec, ryczał:

„Grafie kochany, zostaw Galicję Wschod­
nią, zostaw mi ją, — dam ci za nią Śląsk Cie­
szyński !“

Ale djabeł Bobrinśkii huknął szyderczo: 
„Szachraju nędzny, jakżeż mi go dasz, kie­

dyś go oddał Czechom!"
I  parsknął śmiechem szatańskim, śmie­

chem takim gromiącym, że aż zatrzęsły się 
wszystkie kotły miedziane w piekle, a płomie­
nie czerwone jeszcze wyżej buchnęły.

Od tego śmiechu obudziłem się.
Maciej Smok.

Telegramy.
lottu Mm Ma teiiesi

Warszawa, 10 września.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go W. P. z dnia JO września 1920 r.
Na Suwalszczyźnłe oddziały nasze odzy­

skały z powrotem Krasnopol i Sejny.
Dalej na południe do Brześcia Litewskie­

go obustronna działalność wywiadowcza i u- 
tarczki patroli.

Wzdłuż Bugu ożywiona akcja wywiadow­
cza. Grupa gen. Bałachowicza w wypadzie na 
Smolary wzięła 300 jeńców.

■Pomiędzy Kamionką Slrumiłową a  Bu­
skiem nieprzyjaciel po walce zdołał sforsować 
linję Bugu i zaatakował Busk od zachodu, na­
cierając jednocześnie na przyczółek mostowy 
ze strony wschodniej. Dzięki bohaterskiej o- 
bronie oddziałów 19 p. p., obsadzających Busk, 
które dotrwały, aż do nadejścia posiłków, nie­
przyjaciel został zmuszony do pospiesznego 
odwrotu.

Na wschód od Knichinicz oddziały nasze 
po zaciętych walkach opanowały Rohatyn, o- 
siagając w ten sposób opuszczoną przed paro­
ma dniami linję Gnlłej Lipy.

Wzdłuż Dniestru spokój.
Naczelne Dowództwo W. P. 

Sztab Generalny.

Ili H in ts  Slssln.
Bytom, 10 września.

(P. A. T.). Z dniem 9 b. m. władza koa­
licyjna zniosła stan oblężenia dla powiatu Ka­
towickiego. Natomiast w samych Katowicach 
stan ten obowiązuje dalej. '

WjjazJ nsjiskitj i t e t i l  ćfl Rjjl.
Wiedeń, 10 września.

(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi i  Mo­
skwy: Rosyjska delegacja pokojowy odjecha­
ła dziś z Moskwy do Rygi.

Ositsati loHiii w Rjdn
Horsea, 9 września.

(P. A. T.)’ (Radjo). Na dzisiejsze m posie­
dzeniu kongresu związków zawodowych w 
Portsmouth, radzono nad sprawą transportu 
delegatów robotników angielskich na konfe­
rencję pokojową w Rydze. ' 1

M u l t i  B ia ilm i wstmtBolą
ttassfsiii (9 Pilili.

Borlin, 10 września.
(P. A. T.y. „Biuro Wolffa" donosi: Wczo­

rajsze walne zgromadzenie rad  fabrycznych w 
okręgu Wielkiego Berlina powzięło, jak dono­
si „Freiheiit" następujące rezolucje: Zgroma­
dzeni solidaryzują się z wydalonymi kolejarza­
mi w Erfuroie i zobowiązują się ich popierać, 

j oświadczają oni, że jest konieczne, aby także 
poci ąA  Polon ja był przeszukiwany, dla stwier­
dzenia, czy nie zawiera amunicji ib ron i, oraz 
by dalsze transporty materjalu wojennego by­
ły uniemożliwione. . /

Berlińskie Rady fabryczne zobowiązują 
się uczynić wszystko, co potrzeba, dla prze­
prowadzenia blokady polskiej i do poparcia 
Rosji sowieckiej.

W y M  n tefflM i!.
Wiedeń, 10 września.

(P. A. T.y. „Biuro Wolffa" donosi: Nie­
miecka delegacja pokojowa w Paryżu wręczy­
ła konferencji pokojowej notę, w której nie­
miecki rząd zwraca uwagę rządów zaprzyjaź­
nionych na to, że spełnienie zobowiązań co do 
dostawy węgla jest niemożliwe, gdyż skut­
kiem zajść na Górnym Śląsku produkcja o- 
gromnte spadła. Wobec tego, ie  dopełnienie 
brakujących ilości nie może się odbywać kosz­
tem dalszego zmniejszenia zaopatrzenia kraju,

rząd niemiecki zwraca się jeszcze raz do rzą­
dów sprzymierzonych z prośbą użycia środ­
ków, wymienionych w notach niemieckich z 
dn. 21 i 25 sierpnia.

H i P f W l l I  Bil. s m
BerRn, 10 września.

(East Express). Minister spraw zagrani­
cznych Simons przedstawiał w komisji spraw 
zagranicznych Reichstagu politkę swoją w 
sprawie neutralności Niemiec. Stwierdził, że 
m:ał od 'bolszewików propozycję, aby razem s 
mmi maszerować przeciw państwom zachod­
nim. Propozycje te odrzucił. Utrzymywał, że 
państwa zachodnie proponowały mu uderzenie 
wespół z niemi na bolszewików, lecz i tę myśl 
odsunął. Zaprzeczał jakoby Niemcy miały po­
tajemne układy z sowietami lub z Polską (!)’. 
Twierdził, że nieprawdą jest, jakoby wyraził 
się, że Niemcy uderzą na Polskę. Oświadcza­
nie jego w tej sprawie brzmiało tak, że gdyby 
ktokolwiek naruszył neutralność Niemiec, bę­
dzie miał w nich nieprzyjaciela.

O S s M m i !  za mam  t a l a t i
Berlin, 10 września.

(P. A. T.j. (Havas). Ambasador francu­
ski w Berlinie otrzymał czek na 100 tysięcy 
franków, jako odszkodowanie ze strony Nie­
miec za zniszczenie konsulatu we Wrocławiu.

Hill EnISIIl
Paryż, 10 września.

(P. A. T.) (Havas). W czasie wywiadu w 
Aix les Bains z korespondentem „Eiccakiora", 
Take Jonescu, rumuński minister spraw zagra, 
niciznych, oświadczył, że mała enteuta jest k o  
nieczmością europejską. Ententa ta stanie się 
wielką, jeżeli potrafi osiągnąć cel, do którego 
zdążać powinna, to znaczy: skupić wszystkie 
zwycięskie państwa między morzem Bałty© 
kiera a Egiejskiera, jak Polskę, Czecho-Slowa* 
cję, Rumunję, Jugosławję i Grecję, które obej­
mują razem 30 nwljonów mieszkańców. Celem 
obecnego przymierza Gzecho-Słowacji 1 Jug© 
sławji jest utrwalenie traktatu w Trianon. To 
tylko początek, musimy bowiem wziąć pod u- 
wagę możliwość w przyszłości przymierza Ni© 
mieć i przyszłej Rosji.

Wobeo tego bloku, Francja byłaby odosob­
niona, gdyby nie istniała mała Ententa. Do tej 
Ententy pięciu państw zwycięskich mogłyby się 
dołączyć później państwa zwyciężone, poczynar 
jąc od spokojnej Austrji.

P m ita l! rc iln s  u  t i i M .
Praga, 10 września.

(P. A. T.)'. Wceoraj toczyły się w parła. 
mencie narady pomiędzy czeskimi ł niemieo- 
kimł socjclnp-demokratycznymt posłami w  
sprawie wstąpienia niemieckich socjal-demo- 
kratów w skład rządu. Czescy posłowie lewi­
cowi żądają bezwarunkowo ustąpienia Tusza- 
ra, Habermanna i Tomaszka. Ma być utworzo­
ny nowy gabinet, czysto socjalistyczny, na któ­
rego czele stanie, jako prezydent ministrów 
były minister Hampel. Narazie trwa silne 
przesilenie rządowe.

I n n i !  tli n m t i b .
Konstantynopol, 10 września.

(P. A. T.). (Havas). W czasie wywiadu 
oświadczył Wrangel, że gromadzi wojska w 
półn. Taurydzie, ażeby rozpocząć działania w 
kierunku zachodnim. W związku z tem zarzą­
dził ewakuację na Kubaniu, gdzie nietylko nie 
poniósł klęski, lecz rozbił armje bolszewickie, 
biorąc 9 tysięcy jeńców.

I m  k o i M a  M ila .
Konigswusterhausen, 10 prześnią.

(P. A. T.) (Radjo)- Z Kopenhagi donoszą: 
w piątek podpisze król na posiedzeniufhady 
państwa nową konstytucję duńską. Dotychetza- 

v sowy parlament będzie rozwiązany. Nowe wy­
bory do Volkethingu odbędą się 21 września.

Wiłaś itaiita t i t i f .
Gdańsk, 9 wrześnie. 

(P. A. T.). Tutejsze dzienniki donoszą a 
Kowna: Litewskie Biuro prasowe ogłasza, ie  
rząd litewski w najbliższych dniach preniesie 
swą siedzibę do Wilna, jako stolicy Litwy.

t t w t i  W i m m  lilu fttidL
. Berlin, 9 września.

(P . A. T.) (Kadjo) „Daily Chmuicle** dono­
si, że Lloyd Geojge oświadczył ponownie, iż 
uwięzieni sinnleiniści, którzy wzbraniają się 
przyjmować pożywienia, nie będą uwolnieni.

S n  iifuistizi tu t .
Wiedeń, 10 września. 

(P. A. T J . Biuro Koresp. donosi z Lon­
dynu: Burmistrz miasta Kork przebył 28 dzień 
głodówki. Etan jego zdrowia jest zły, obja­
wia się brak czucia w członkach, skóra okazuje 
oznaki nakrewy.

Mfiedeń, 10 września. 
'(P. A. T.y. Biuro Koresp. donosi z Lon­

dynu: W liście, wystosowaaym do członków 
parlamentu, wyraża Asquith gotowość inter­
wencji na rzecz burmistrza miasta Cork.
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Efte uM Mi
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(E a s t  E x p re ss) . ..K ęugrta • tę S ^ to to a & w  
pow7;iąJ dzisia j w ożaą uchw alę- KmiuDja p a j-  
iam eiUafna. L ab o u r P a r t /  b e te le  * lM tą ? i i t t*  
przez ra d ę  g e a o ra lM , obdaiżohii pe'łno;ix><5- 
tnelw am i nad o r  ezerokieow- Ra-da la  będzie 
m iała za zadaiilo  ąkoordyitować ca la  akc ję  ro ­
botniczą 1 ruch , dz ia łan ie  tra d e -u n ^ u d W ^ w e  
wszystkich k w e s ta c h  M sadncizjtch, o raz ,w e , 
Wszystkich sporach , m « :ących  w y u iio ą ó  m ię ­
dzy trad e rtsn lcn a ra i t r h « r le ie !a « i  przed, uę* 
biorstw  i  rzędem - "Vv rad z ie  te j będir'ęo^a<lał-i 
po jednym  trzech  delegatów  górnicy, robo tn i­
cy portow i i ko le jarze . Robotnicy innych  g a ­
łęzi razem  w zięci b ę u ą  p o s ia d a li ck tered i
przedstaw icieli. r r t i  £- jfl

Razbilg U  i  i i #
;n ;,*« rn  L ondyn, 10 w rześn ia.

(E a s t E x p ress). R okow ania m iędzy górni­
kam i a  m ln is tro in h a n d lu .ro z b iły s ię . Mate być 
podjęte  n a  now o p racz  L loyd Gec-rgeta. L loyd 
G eorge zw ołał k o n fe m ic ję  minLatrów aaLntę- 
reff wainych bezpośrednio  w  p raesltenh i i  m a 
sam  w ziąć w  rę c e  l ie r u n o k  r o f e w a i

l i  t o t o  ( i  E snnaffiiiL  ■
W'ifcC'eu, 10 w rześnia.. 

(P . A . T.jf. „T e lcg rapben  O nnpeg ttłe“ po­
daje  z M edjalanu: Rząd wjtoskl I przem ysłow ­
cy włoscy usiłu ją  doprow adzić dq  porozum ie­
n ia * delega tam i robo tn ików  m etalowy ch. P m -  
myslowcy, k tórzy  odbyli w  M edjolanie tom ie- 
reŁ-cję, żądają jłrzcdewHzystldem tisinthjc-ia n ! ^  
których robotników* n a  k tó ry  to w arunek  ro­
botnicy praw dopodobnie ®ię n io  zgodzą. Dziś 
m a s ię  ©dby ć sjśąęjerooeja «par)p ..socjalistycz­
nej 1 zw iązków ż iw odów ydi w M edjolanie. 
P rzez z® prowad»nS# *ad  fnbr7cznVcS,'!-'litóre 
m ają  kontrolow ać adm in istrację  lab ryk , .prań' 
g rie fflm is tC T  ^Macy w pjrhw n^lió-i'-'twahtiWSw 
znow u n a  drogę w alki legalnej.

0 IS tll
10 w rześńia.

(P- A. T . f .  (H avas). K ongres fuakejoma-- 
jusrów  kolejow ych zam knięto  udrw ałen  toni 
w niosku, dom agającego *ię autonrunji syndy­
katu , wykluczeuią lagexóac|i p b litj-
capej 'j’’unarodowłeait. ŁoleS. " ' 1,

„wu mr HUB# ń ^ .:; r
39 M t i p  S i  i i W i l i i l .

Londyn, 10 w rześnia.

jG 6l

slrwy trzeota m iędzynarodów ka L en in a  d Troc-
fcttfbr'DawefiiBt ton  crniczute oSwmdcffC, ie
w ym agała tego syinacfa finansowa dziennika. 
T raeba było jw Jayó  delieyL-sa

“isri toi*ń ** .
E łyin , 10 wrzefaia.

(P . A. T.y. (H avas), iłow e g ro iu e  trzę­

są absolutnie niewystarczające na pokryci* potraab
kcłajarsy. Lepiej jeęi z inaterjafami wlóKienr-nze- 
njE które Związek oirzytobjb 'w aJumarfe v«iętoz_yęii
iiaśctafh. 7 V  Loir • • \ 'tftK*

Duka przeszkodą w daiclalnoitot Związku jo®. 
bZak śro.Ikśw obrotowych. Mimo parokrotnych u- 
chwał Sejmowej Komisji Komunikacyjnej w śp ra*  
,wto udatalenta Zwiart-towl kredytów i 
nych starań Dyrekcji Związku — Związek kredy­
tów w dostatecznej ilości ni® otrzymuję, ™
iiziałakioćć Związku szwankuj® i ni© pffosybiera ta­
lach rozmiarów, jakiś mogłaby posiadać,.mnjąc do 
aprowidowojua prwwia 1.000.000 głów.

Działalność Związku aaumi® ni® rozworzą się  
tui torytorjual b. zaboru pruskiego.' Pifeeetókody *e 
strony tplejseowych władffl, lawoiryatfjącyoh t  aw- 
„poliide wspótcisielaic“, oraz brak uświadomieni* 
wśród miejscowych kolejarzy, nie poawalają na 
rzybki wzrost wpływów Związku na tym te roni®. 
1'ienm © kroki już są Erobdome, wątpić jednak na­
leży, m y  prędko dadzą-owoc.

Wartoby wrąpafte dodfeć isWw parę © miejsco­
wej kooperatywie, kolejąw.y-eadeków, t. ,zw. r W«r- 
SMWskie^ kooperatywie kolejowej**, obtrające] się 
roablć JednoRty dotychczas ruch wzpóidaletczy 
wśród kolejarzy. Dstahinośl t^j kpoperMywy. 
wepieranci przez p. Mlnurtfa SKwiówkiego, pero- 
krotpi® była aapdątoowan* pswra kolebmy. Dodam 
więc, ż® na mocy sde«nta tago* minlrtt* 4.01W 
ezfoaliów t*j kooperatywy otrzymaj* w scIIb!® przy- 
5zdały bezpośrednio a Ministerstwa Aprowizacji, o- 
iaija;|ąę O ntralny Związek kcoperetTW, w M . ie  dla 
łr ję fę łŚ ^  ’ p d lt^ w y c h  łaml* wiadjr priwhlła- 
we^*rcsni»»cjli aprowłsąeyjnej to le j io ^  i wproęr-a- 
dza sto rhnem w  tej dtoedzdnl®. Jest to drobiazg', «le 
tbRrelst©rywtyv*D.y! ',.^2

Rto nelćży jjedhrf wiąlplć! i© srttowa tny41 rwy-' 
eiąży i rozbijacie aolidumośed kolejowej zmajdą *i®— 
zgarów możnrnr protektorom — niebawem pora oto- 
rębpm ogółu łtólojrwep.;; ^

' ł a k  wi4Wł ą  ca ego T .n \ i o ń a v .e g t >  wyżej apra- 
wojiifaiia a aprowizacji kolejowej — pw.ostswin 
ona Jeszcze dufo do tSyCzenla? Rzęczą zel Z w Ceo tr. 
Sfówć Spcź. ptoć. Kot je?t pTatopPĆ w Ictćnrolm 
ulepazeula całego . •iwrato. ftpąątpiąaęyhł^B®. 
ąiłkom tym 0 ^ 1  kolejarzy I yrteapf świadom! to . 
bottticy winni ŻTcr.yć jaknajtwększego jowodżenia.

8 . S . J .
•*ć, jc Bi»—i.imi i.iMnii r.'arf'-V

iMUar M i;. Si • I 
!B'̂  irssj M i l i

W  s o M $ ,  i!;i. I I  w rzeS nla r . b ., o  $ u < k .  
L e j po  |K)1- w  lo k a lu  a .  K . K. (A l. Je ro zo - 
UiBblia 56 ) o tłb e tls lo  « e  B eb rau le  Ilo b . Ko- 
nuLRu O lrn u y  N lep o d lo g la śc i.. .N a  p o n ą f t-  
k u  d » e ® a jr ia  p lo rv ts< o r* ęd * o j wa-

Obecność w. i/stlcłch erfenhffv' aleabe-
iln i .

Sekcja IV  Wydziału OpMrf R. Ł  O. K. prosu
rokretaray klasowych awuązków mwodawydb o 
pK ybyae do Sekcji (Jasroi 3, pokój 4, coiłaouue 
ed fl — ? w j  w celu poiomnuienta się w epa.wde 
pomoey dla rodam ścSnierey. , ‘s i |
\ Sprostowani#, We wcrorajnfcm eprąwocdanlu z 
^ /ali Rozrywek** wfcra.liarię omyłka; pówiiinó-być: 
„o zaim&re® polskich powstańców odarwania Sybe-

I S M  1 D 3M K . ! f t m  S ? W t i!k ip l
»!• V /afśS ti 4 4  -  «Oł. ł ? - 5  ' j ^ 2 -3 2 .

A dres telegra „ W ar 3Z* \ye ■ Spóldłieloa".

gdy- p o rz u ^ u iy  ^ 1̂ 1^  a ^ a p ^ a try w a ó .a is  bli-

w W a rtza w je ' moieeSe zapisyw ać cię do Rob. 
S irii.' w . W ai‘sz. i  Ok. 

w sklepach tegóż St-szebi&
! 1) W olska 52 11) tóoleo W3v ro.ą

aj-W olska V I2j Mokotowska 8
lii) Beiwedenska 18 
t i )  Wiktorek a 3 
1 5 )  Targow a 48  
lb ) kaw ęczyńska 15 
1?) E lektoralna lb

Uhłodna 45.

3) D w orska 32 U- 
i )  Ciiiudua 26 
5) N iska a 
‘6) jN. Dzika 8 
7) Paw ła 81
li) P ańska b.8

«iv.

. .     . . . . .  . • . t  ló j M.aau,
V) CzcruiakoYfska 206 1 9 )  Zielną 

,10) D obra 53 * B iu to -U b
Sklepy czynn* w  godzinach 8—1 1 8—8 .

sirotiy Btwtaaie roferz t: ^Kara atasunek do obtcauJ
sytuacji** Obecóoś* wuaysUiloitt rateuków konieczna.
Dawokiy iwtęp f o W ł ^ ^ l i H  -IV  p m i e c * t * ' , % . ę .  ę ś  

'r ■ ........ ......... .. iwi bi;krtx>i fr ix>: k■ %\
3 nar

s le m e  iŁtemi dało  a ię  o d « w ś voi«luMr) noęy
ITaII Pn.ił!® r t . _ nn.u.in-̂ V, ©fen n t U._. . 1.  m, « . . .  « mReggio Neli Em ilia. Donoszą o smacznych s tra ­

ta  ch w am ina d i te j prow inejk  -

M i i :  m m m

Ze sler kolejowych oCrsymujomjr nas(epująee
tfwsgi: aL-MJ' r a*‘*r f  !

dzo ważne.
Jerozolimskiej. Bptatfj)'

Całdkśtahem  aprowizacji kolejarz)’ w  olhrębie 
o . Kckni|rasó\viai o m  ślaiopoDLi aaiimye H ę  Cen- 
traluy S H /w i^ te k  Siowarzyszeń, Spói<tai«lczok,{»ólytt*- 
czych Prsąowuików" PeDikłch ’ K B S  .'Fa^fdwowyck 
Związek te® s pro widuj 9 koi^aray w artykuły, o- 
tnymywac® od Manieterjuaa Aprowizacji orna w ar- 
tykiby pierwszej potrzeby, zekupiow© a woźnej ręid, 
e. więc ni© objęło sekwestrem. Każdy kolejarz o- 
traymuja-p*ó«»-ew}ak;«j racji żywuuśoowej (180 gr.J 
tni ki dzjew to oefta-vSOU- (-r it'tifnt miie«yp* |i —' 
dodatkolro racjo Ayvtboś«iaw® w Uośd 8 |t%y. m jki,
60(1 gr. Ir 1 n i  1 Jffflft ł k k l <j-ji; atiędęć-”- 6 “a
pracowitik>. WspmnołMią normę zwykłą AolejoiirzV I ___ „ . . .W ł  . ^  r M t ,,. : jm  ,  ,
otrzymują łącante * normą- Uodnikową. czyli ż® dał- ego 1 innych po jodaym * knż-
łejarze są wyodrębni ona u^eoeftwjąwji og<łlnoj. Jest wwsrtfttg, depot d*8gó#egp4;go*t«sdarifflpgo i

rur.ini n ’ • . . ' ■ • •  i

Pokwitowani©. Firm a Ako. Tow. Praetw. Ch«n 
Mwwwieaia»;V,xl pad  ijyd la  dla Wydziału OpieW

! * Ł a f |  f | ! | - 1̂ f l | ł  v i J i » *

sebe:

Ryucfc ptaalftuy. DoJary ©iira. Zjoda. 228.—«
280.—, ooicry kMmćyjsta® 128-—v trawki
IrancusMe 18.82, 17.12, rncnkl ńeęgfjsla# 10.7S, 17)28,
r.-iuDl azwai-carsjri* 88-ŁO, tenty ąrterUnga
KO.—, 879.—, marki naoiu-iockie 48--p» 49.—, koro-
py ausU-judgie 96,-7>. Ifll-—. 1«4 jumińsklą 5 . ^
L‘25, kry wieski® 10.85, 10,75, ruble (500) 2£8,-»
C05 ' „n /  A

•

(m) CftofijtJU handlow e między. Boąją sowioską »
Jtua|isi-atywtuai wlęskicniD ocżfweaJd* ^oo!>.
szą, że,z da. 1 zośtajy ot^ąrtA y  Moakwto,
Jtewiu i  Q d a # .lii;e  związku kooperatyw, wlodldcłu

(m) Ameryk* a  Balgeri*. „Tb* Manchester
Gtrardiaa*' doaort a m y ta ,  4e między rządem buD 
garakim •  mmerykańską firmą ,A- M- Gray 
Sew-lćork**, trwają pertraktacjo na temat otrzyma­
nia przez tę firmę monopolu, ooc)iuująetgc‘ cody wjr* 
\vóa i praywś*. tail©fcraki,. n ' i  ■■ • , . '.ul

(tn) Bosyj»Ł®-ftalani](kl łra łta l gcwpaAurajf. 
W avrt()siu « rotiowantanł pokogwenri, j»We ofco*- 
ole eą.proWauaoGe praw rządy nowi ©Al 1 iiintnolAD 
(.uuw ixoe t ą  sąlra wy iiWFootarra*, ‘ v  t ,  a

Psłyrti** iuitrfwslra, A t^ r> ak a  » ^  5K«nfs}t 
odaikodouaA »*w1ą,Wftyo WfcTią Brytaoję, i* Sta- 
iiy Z.ećnoenme przyjęły ca %18W* J«doą tn-ertą 4A 
itniiljauowej pożyczki, jaką Austrja ma otrzymać pod
tnaeuato-niiiMaą.'tw«*M«Jąj s "

Marka pcDka wa r jn tf l  latiSvjJrllm. ^Th© W- 
pahdal Tlmear* nr artykule w a t ^ j  m, omawiającym 
sytuację na rynku yTCtdoaym, atn-lerdza, Se według 
<M>t»talch no to-witi giełdy łooJyńakleJ, lo in  matki 
p®lśki*j Buodffli® alę wrmocnil, ' '

Potyczka francuska w A mery te. D apnae % Xo-
krtgo JoA u przynoszą ołłcjaln* <toni«steule ,,Domo 
Bąytowcgo Pierpoota Morgaaa** o IrwMuaktoj pó- 
żyero® lo<H»yjM>«w«l, Fraucja płaci 8 procent Ter­
min płatności 16 marca 115 września. Amortyzują 
baśtąpi w pizeelagu 23 lat. Wydtme zostały obligacje

na, i® pożyczka sngie^kuijiwiicpska w wyaokoict 600 
maljonów dolarow, Obecni® płatna w części, Ł J. w

I
t-% * 4  \  ią  ’>* >r  iHI
'  l i i i  * O i  ii?— ‘li.

JV,jrie<kiclfjMl|L 12 b. m .-oęofls. 11-ej 
•an* w f iiij ijt©  „ S f t l“  p r i t  0r»fcto>TV- i 

Sie w ice  W b p r u w iM h
nocne] s y tw u ji  poutyfeznej. P rz e f t .iw ia ć  bę- 
dd towarzysze,: radjiiy Dobr&wołski, pose) 
H uźak , S źczy jiło rsk i i  in n i.  /■

wysokości 50 miJjteów, dplalĄw, p rzy p n ą  aa  Rosję, 
a pocieważ fetnie}© p ą ś i ^ i j  paislwmui foltdafr 
no.£A, więc 1 ta ćzcśfi musi być zapłacona przez Ae r  

f : ] q  i Francję

mU Wjliar
s z t u k a  c d  SQ@ e n k .
od luo. Otomany. «zafy. kir*d*n-

gy, blara, stoły, syp ia ln ie , kósV ognltftrwal®

■      ......

Komitet kolejowy. DeTS W soboff/b'gwda. 5 po
pćt. cKSbętóo^klę żfebratdb Rom. Obećcośćlow.' fiiw.:

■t
Ma iewskłego, Blcfeddcgo I-, Bloiakieg® Z-, Cfjn.-iT-

Irlóry ząbfera c#ily prayuA,al -dte-fisOiat JeoJ*ja«y t  - . . i u * a - 2 . t  AiA ik .
ich rodzi®, razem około V00-000 oeób), - ,  . W j f t .  m * y  » ♦IfOHś • p o j
til any Centralny Związek Mejow-rch: ' f f ,
P i o n u j e  p rzydzk lm  R r ia r t t t  A p a w ^ j j  K ^  do- S i % r ^
jr.ray w Wydztaie Aprowizacji Mtaląte- fH ^ rz y Jo  Prepaa-andę ria-a-
rfum Aptbwizadi. Orcansm ' w f w l ' ozv'cieDką w O łtaraoD le, przy  stacji kolejow ej i
CerlranJvm Z w id o m  kooperatyw kolejowych a f  "  ° ?» ^ v .e . |ż 7 r f . l a  ta  b ^ T m e b f  ^  ™ » «

U o o ę e n t ó W  *1 ^  »bzyta 1 w y ^ o i \ y v v a ^ t / « ^ i  2 ęh  * - . ’

&  grupując® kooPe r a l y ^ T « ^ ^ kl>'chi <łyr&lK» lał, f t . n u j ł ę ^ e l e  k ^ s r o d  m<«, J
ItoteiowsES i t a S w  mówią® rwiązW l ę g o w e  ^  'odpow-eflnienf! do  zaw odu  nauczydelsk le- 
t Ą  c«lkiem abylemne, gdyż sa jeszcze ładnym-kosz-

w rz e n ia  b. b. M o rtn a c jf  iid z ie ta  liaacelafja
W m ??*-- •W   T- . . -©in̂ r .7 <1 nzfci

» -••■• S-P. M. 8; lfełś, t  j. w sottatę^o g o d a -8rtMecz.
puchł* odbędzie się Koło Ogólae, na Iilórem wyglo-

1  ebra n i e j t i  ero w nitów  szkół. Dnia l i  b. ®., o 
godŁ 7 ąfieezorem «v 1. Uulu Zwiąąku (Marszałkow- 
i&a l '^ f . 8 # )ę,1Ato wę zeSrjdito k ie ro w c ó w  *zkól
pśwszoćhny™1- Sprany t,_ ważce. m » iia y  wsayst- 
kich kierownikóiy o  prayoycie. ;

CłUf K Gd dni* łft b m do dafa aj, h Bft
kupony 2-©j *Mrji (dekady) punkty aprzedośy « rty  
UbIÓw 6*nJ)iri?«gs<>wjxh wydawać mają: n» kupon
Xf. 6 * f  2 łt ćWęha tyudpgo i ua kupóo Nr. 4 — 1 
f. chięb* iytoisgo, po mk. 4-50 za funt Kupony t* 
widny Wć r* -‘4M>wan© częściowo. Jednocześni© do 
duto 15 b m- prolougują sdę kupimy 1-©} MgH (d®* 
irady) bteżąoeęo okresu Nr. 18, 17 i  18, praycae® 
eostadorab Wcsreuliaowoaiych kuponów z 1*©J 4©- 
Inuły T»ają przy odbiorze chicha p: eniyzeństwę 

pod |»sindairzama kują/oćw 2-ej dekady.
ftm liły a.śrwdtAy, które mają rapa* 

raąW ptaenhtj amery kańskiej, mogą wydawać ją na 
Iniuaoy Dej ^ekftds.po 2 fam ty .pi»id po b i ł  5 z* 

za 3- l VAę m m W j ,  ©prxedaiy

gwią?2jt Cendratay zubeirje .spruwaie n jógltj 
be-Pośrednio zaopatrywać pckszczegóin® kpopeisty-
wy JiQł«jow«.   —

T©p gęg) Z wiatek ciftTynruie preydrtiiły m*t©- 
jj-tów wlóldenniraych oraz ekór. Przydziały ®kćr

atąki. uułnery kai-t ni® h^rzeslrzegane,
Cukief. W biedt-eym okresi® culder wydawany 

być Wrfitpo nV kupony Nr. 7 l 1A nierozrfęt* i ra- 
raaluowana. fu-n x& kupony upoważniają dę o- 

traymao’tt H -teiita krj’eztalu *a mk. 5-48- J©d©c ku­
pon Nr. 7 lub Nr. 18, jak również 2 kupony ■ tymi



«. „ K O B O  T  W I K", 3 0 . o  o t  a , 11 w irzęśiia  1920 i . —
’48.

numerami, ale rozdęte, nie upruwalają do nabycia 
cukru. Również punkty sprzedaży nS«e ttiają prawa 
przyjmować kuponów, wyciętych z kart.

Sól. Kupony Nr. 12 i 11 bied. okre«u, uprawnia­
jące do nabycia ao2i, zostały sprolouguwaiue do do. 
i20b .in . , w , d ,, i- • •

Z powodu świąt żydowskich, przypadających 
i W przyszłym tygodniu, ulegnie odpowiedniej zmia­
nie dostawa chlebft dla punktów sprzedaży w dziel­
nicach, zamieszkałych przez ludność żydowską. Na­
stąpią o tem jeszcze oddzielne zawiadomienia.

Paskarze-eukiornicy. Po wiadomości Urzędu 
walki a lichwą i spekulacją doszło, ż» właściciele 
cukiekii i  mleczarni, którym cena ‘maksymalna na 
bułki wydala się zbyt aiśką, am'nskai4 wszystkich 
właścicieli cukierni i mleczarni do ząprzestauia wy­
pieku i  sprzedaży bułeczek. Dnia S b. m. do cukier­
ni Sesnademiego' na placu Teatralnym zgłosili się 
niewiadomi ż nazwiska pinbwie, którzy zażądali od 
niego natychmiastowego wstrzymanja w y p iek u 'r  
sprzedaży bułeczek. Tegoż dtaa do mleczarni p. B«- 
ryckiego na placu Teatralnym zgłosili ślę p. Al­
brecht, właściciel cukierni .,Ziemiańskiej" i zarzą­
dzający mleczarni Nadświdraańskiej, a uSemadenie- 
go p. Piątkowski, ul. Marszałkowska 117, którzy za­
żądali od właścicieli natychmiastowego wstrzymania 
sprzedaży znajdujących się w mlecza rui bułeczek. 
Tego rodzałty.Objawy systematycznego sabotażu i te­
noru w celif walczenia z foz^rżądżaróam i Rządu, 
winny wywołać jakoajsurowsze i  doraźne' represje, 
temboirdziej, że akcja se stromy tych panów godzi w 
najżywotniejsze interesy ludności.

Okręgowy Urząd walki z lichwą ‘t spekulacją 
miasta stołecznego Warszawy, obejmujący teryto- 
ifmh, stolicy, rcźpoć?.ąl,ąwe czynpości z dota-1 wtse- 
śn:a r. b) Urżąd mieSći‘s l |  przy ul.‘ Prześkofc i .  Na­
czelnikiem tego Urzędu jeet-p. Nowowiejski.

Z Zachęty. Wzrastające powodzenie III Wy­
stawy Retrospektywnej pozwoliło Dyrekcji Tow. 
Zachęty Sztuk Pięknych wpłacić ma fęce jp, j w e r a  
Artura S ipińskiego tiastęipną ratę 8000 ttik. Tym 
sposobom za pierwsze 2 tygodnia, żołnierz, walczą­
cy asa i  roncie, zyskał już 16,700 m arek b 4-ro mer- 
kowych nadpłat od biletów wejścia. Dyrekcja usil­
ni® pajoai publiczność, ®by w. dni powszednie zaopa­
trywała się w bilety wejścia na niedziele, gdyż 
funkcjonujące w święta dwie kasę z brudem mogą
podołać „ogonkom", / * . / ^  ,

Odczyt o Górnym Śląsku. W sobotę <f. 11 b. m. 
0, g. 7 wdecz. w saii Konserwatoanjum Muzycznego 
(Okólnik 1) p racica Kua'1 wygłosi odczyt © Górnym 
Śląsku. Odczyt ten i  <ęklu „zagadnień aktualnych", 
urządzony jest ?.,aran t jj Szkoły Propagandy pny 
Centralnym Komitecie Propagandy Związków Ar 
lystyczuycb. c-m ,

Zniesienie zakazu muzyki. Z da.  9 września 
zniesiony został ęakaz muzyki .w zakładach gastro- 
iwmicpiyćh. Od dnia wczorajszego, w kilku zakła­
dach orkiestry zostały uruchomione.

(m). Harce samOchod«we. Nocy ubiegłej; samo­
chód ciężarowy misji amerykańskiej przy zbiegu ul. 
CzyBtej, Wierzbowej l'p l. Saskiego, najechał tyłem 
na dużą latarnię gazową, stojącą na środku jezdni. 
Latarnia została zupełnie zniesiona i  rozbita na.kil­
ka części. Wypadku z ludźmi ale’ było.

— Przy zbiegu ipl. Saskiego i  ul. KrólewsGriej. 
motocykl wojskowy a koszykiem, prowadzony przez 
Feiiksa Sobańskiego, wjechał na chodnik i  przewró­
cił przechodzącą 55-ielnią Marję Chrostowską (Mar­

szałkowska nr. 15), która została potłąasona. Nie­
ostrożnego motpćyklisfą zatrzymano,

(m) Spiierć pod tramwajem. Przy zbiegu ul. 
Marszałkowskiej i Siennej, tramwaj linji nr. 3, pro­
wadzony przez motprniczego Żolędowskiegó, prze­
jechał na śmierć 46-letniego Henryka Zielińskiego, 
właściciela apteki w Łaskarzewie, po w. gar woliń­
skiego.

Najście na sklep. Do zakładu wyrobów tytunio- 
wych A brama Gołąbka, przy ul. Targowej nr. 32, 
wtargnęła grupa uzbrojonych mężczyzn, którzy roz­
bili szybę wyrtfcwową, zrabowali wyrobów tytumio- 
wyclł za 15,000 mk. i uciekli.

(m) Bójka. W domu nr. 28 ptzy ul. Wroniej; w 
czasie bójki, został uderiohy butelką w lewą Skroń 
przez niezucnego sprawcę Kelmau Ajzenberg (Ślis­
ka n f.  39), któfego opatrzył lekarz ippgolowia.

(>m) Kradłieie w trąinwaju. W tramwaju .iioji

f . 18, Ludwikowi Krześnicwskiemu z Pułtuska 
radziouo za pańiocS fiyĆfgcia kieszeni kamizelki z 

lewej strony 2ł),8o0 mk., • oraii równi* dowody oso­
biste) ■

Z sądów.
fi • śmierci na urzędników'.

Przez czas dłuższy piękna sala. sądowa I wy­
działu karnego, pciedicinki jej, kancelarie boczne 
i podwórza pozostawały wczoraj pod dawno xnfwpfl- 
mięłnem wrażeniem. Paoiowtił tu nie do nmeaia- 
tnia maatrój, tamujący obowiązkową pracę sędziów, 
prokuratorów, . sędziów śledczych i  pracowników 
kancelaryjnych, tak obficie jwgroimtdwmych w  pa­
jacu Paca. A stało się tb dzięki niepołiamowane- 
mu, rozpaczliwemu lamentowi i  sparanatyranym 
krzykom, wywrn'anym pierwszym wynikiem spra­
wy, powstałej w  myśl nowego dekretu, karzącego 
urzetmiko'W za-nadużycia 1tarą śmierci.

^ Oskarżonymi ibyti stali mieszkańcy m. sł. W ar­
szawy: 29-letn.i Antoni Siekierski, posterunkowy 
2-go komisariatu policji kolejowej i 36-tetai Antoni 
Siedlecki, robotjiik kolejowy na etacie, praeznączo- 
n /- do plombowania wagonów na stacji Warszawa. 
Akt oskarżenia, poparty praea praedstowicdeW urzę­
du puibiicznego pproku rotora Borow akiiego, czynił 
im ciężki zarzut, iż w celu przywłaszczenia zabjall 
Z wagonu zaplom bow anej worek saletry phffHj- 
skiej, wagi' 76 klg., wartości naeepeiltna 3.600 mik.

Sąd doraźny, złożony z sędziów pi-zewednićaą- 
rego tłu  mińskiego i sędziów GhyczewMrieg© i  La»- 
kowakiego, skaza! Siekierskiego f  Siedleckiego, Ja­
ko urzędników, którym z tytułu petaiema óbow-iąz- 
ków służby oiiienie powyższe było dostępne, — na 
karę śmieroi..prieB'iro*strz*i*n5ió!.’. T >--■> r.-

Wyrok ten, jako ostateczny, apelacja arie pod­
lega.

Wyroki sądów doraźnych.
1) Wyrokiem Sądu Doraźnego ,,w Ftodku z dttia 

27 sierpnia 1920 roiku skazany został Chaim Sąplro, 
uir. w  Przytyku ziemi Radomskiej, syn Snuliaia i 
Nechumy Halberszlajn, liczący lat 46, rei. ooJże- 
taowej, z zawodni rabin, zaim. w Płocku, za zbro­
dnię zdrady wojennej, pon- noną przez .porozumie- 
wanie się % mdęprzyjącielem i  infarmowanle wojsk 
bobee-wiekich o rozmieszcaauii i- wojsk polskich — 
na karę imielrcj. przez rofcstrzetande. |

Wvrok zastał wykonany dnia 27 sierpnia i .  b. 
W PIÓCKU. C

2) Wyiroteiem Sa^ln Drrra faegb  w 'PłoMra z diala 
30 sierpn ie  1920 r. sloazMiy został Michał Tłiiohow- 
*ki, zam. w Plonczynie, red. rzym.-kat., liczący let 
89, za ahrodaię zdrady luojeaaiej, popetoiaaą praez 
Kspółdziiałahi© z nieprzyjacielem, — na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie. i

-Wyrqk aoe.tat wytomany .dnia 80 sierpnia r .  b. 
W. Płocku. . , ... r . .. ... -ja

S) W’ywluem Sądu Doraźnego w Płocku % d, 
1 -wrześmia l^ O  r. kkazaay został szwr. Franciszek 
Bielski,, z ŚO-p. p. aa nbrodnćę iwbimku na srtrodę 
miefiżkańca m. Płocka Szeiuwiw^ na kąrę ómieept 
przez rozstrzelanie. .' • l i - , /  , . i

Wyrok zo=*f&f wykonatiy dMa f  wreeśmto W 
Ptoefca.t,-*r//otj ę - m l  « . ?  '■ * r i -

4) Wyrokiem Sądu Doraźnego 8-ej Dyw. Piech, 
z dni 25 sicj-gulb lS20-r. skazani, zostali szer. Anto­
ni Laskowski i  szwr. Bolesław K v\iat-ko*fśki, obaj z 
pow. kem. uiup. w Łomży, ^a zba-odinę dezercji na 
karę śukerci pizez rozstraelaiue.

’■ Wyrok' zestal -wykonany <inm 28 sierpnia r. b.
6) iWyrataem. Sąitu Doraźnego 7 Dyw . Piech. W 

d. 26 sierpnia 1920 r. Mazany swata! ezer. Stam. Gó­
recki z  plut. taborów Szpitala Polowego 104. po­
chodzący z e  wsi Krzywicze, syn Antoniego i Katar 
rzyńy, aa-zbrodnię dezereji na ke rę am iem  przez 
rozstrzelanie. u tux • >’ : ''h n r ■ ly d n
; , ffW jwk. został wykonany dnia 26 sierpnia r. b.

r6) Wyrokiem Sądu' Doraźnego w Jabltmnej * 
dii. 24 sierpnia 1920 r. skazany zostet szer. Ale­
ksander Knrzyńeki z 13 p. p., liczący lott 26, rei. 
r/,y*i.-kBł.vur. w jfwiw. MaikoavalsLmi zdewi Łomżyń­
skiej, . za zbrodnię dezecjyi na, karę śmierci przea 
rozstrzelamte.

1 WyWk-Mste! wykonany dńia ZA siennńa *. b.
7) Wyroldem Sądu Doraźnego Etapu 1 Acmji 

W Białymstoku, z d, 21 r. b. sktizani zostali seer. 
Leon Lewko i Mendel Lewitiiu, óbaj z urzędu ges-, 
podarraego 10 Dyw. Piech, aa zbrodnię rabunku ua 
karę śmierci przez ironrfraeiknis..

Wyrok został wykomaaiy dnia 21 sienpme r. b. 
w Białymstoku.

8) Wyrokiem Sądu JMraźnego w Białymstoku 
w d. 21 sienpnia r. b. skazany został szer. Kazimierz 
Majka z  4 koraip. 169 p. p. za zbrjo-iaię rabunku na 
karo śmierci przez rozstiftetanlp.

Wyrok został wykonam^ M a  24 sierpnia r ,  b.
W Biołyihstoku. ,  r-i__
; 9) Wyrokiem Sądu Doraźnego w Biołymstoiru
z  dnia 22 Merpnia 1920 r. skazany zotfal kapr. Jan 
Wiśniewski z szwadronu zapasowego 1 pułku sstłb- 
leżerńw za abrodaiię rabunku na karę śmijwd przez 
rozstraelamite. . V.; / ' i k 1 . : .

Wyrok został wykonany daua 23 meaqpnaa r. b.
W Białymstoku. > <?______________ __

10) Wyrokiem 3ądu Doraźnego 18 Dyw. Piech. 
z  dnia 24 sierpnia r. b. sioazany został ippor. Bote- 
slaw Kowalski * 1. P * ' i  art. wili, w D obrać  
pow Limanowa, liczący fet 28 syn Boieśtaw® f  Hel. 
I w !  rei. ravin .-kat., stanu wolnego, m  abrodnuę 
zdrady wojennej na wydalenie a wojak* i  kairę 
lumorcl przez rozstazelaiaie. _  ___

iWyrok dnia 25 sierpoda r. b.

T eałr  i M uzyka.
S ala Rozryw ek żo łn ierza i  oohotoika, Ja&nA 

nr. 3, K ioo ^ o lo n ja " .  Dziś i  oodzieunie pro­
gram składany. P oczątek  o 7. .wieczór, Wejścde 
d la  wojakowycŁ 1 mailca.

Teatr Wielki, Dztś egzotycasta, afaowySćle me­
lodyjna opera Puoctai ego ^Madwn® BuftterfljT. (Bo- 
ratek o goda. 7 wiew. \

' Teatr Ro®maito4M daU, W, aolbofc*, wyWępido « 
prennijorą aowaóji ro p e r tu a ro ^ j toen ougieiatldxjh, 
komeidiji Baddoma Cbaaatbeira'a p. t. „W eteraa".

Teatr Polaki gra cwteiennle „WeaeJo Paradaft 
Teatr Reduto gra dzM, w aobottę, 11 wrześni*, wf 

niediiddlę 12-go i  w ponlodzMek lBgO witKsśnkt, 
dramat S. 2*ron»lkieB0 tp*4 ta U T - P n w p *  « 
gods. 7 i  pół wdeW.

Teatr Mały gra oodzdomnie •.KlUBdfaWa*',
Teatr Pnwki daje dziś knmedję MMMto Boimy 

Mego „Grubo ryby* ‘\ i u
Teatr Povmechnyf (opatia lotnia Lsaaoo xtm 

Żetanej) gra dziś w m w irau t toraę fi. ł. 
io o to i"  HennocpziiiT*. i

Tow.

POKWITOWANIA.

WptoeiU M  flOf*. ‘ I
Glóweeyfafc! mk. 200, tow. JagolzńiM

tok. 10. low. Lewara K U >TfM  drutu mk. 877, w p . 
Mi«htlkowaW mk. 2ń,

Teałp ą r ł - l i t .„Qui Pro Quo“ f|
w podziem iach Galerji Luxem burg* i S  * 5  »

OZIS z udziałem oałege zespołu.
ravu* w 2 Aktach ż próloglem,revue _

i  epilogiem . ------- g-—-
2  i i n a d e t v r .  I e g .  7 , II o  a .  ® w ,
mmmmmmmmmmmmmm ...W • w*
KftSA CZYNNB od 12 do 2 p. 1 od 5 w.

Dr. M. Tuchendier

law iadam ia  n in ie jsz e* , tm  u lg i t r a w w a j o w e ,  % tf tś rfc łl k o n y śfą li do tyeheras bez ogi-ąiueie- 
Aia, narow ili z .szeregowcami wojak polskich, członkowie:

2) O d d z i a ł u  W a r t o a r i t i c z e g a  T-wa W i o S l a p s k i e g o  
B i i - U  i )  S t r a t y  O b y  w a t a l a k i a j ,

b. lekarz polikl. prot. neaser*  
C horoby- w ener. ł skórne (wło- 

’ sów) memoo płciowa 10 — 12 i  
1—7, lirólewsfe* 27, in. 1, Te­

lefon 14-27. 6735

u n o s z ą  s i ę  z  d n ie m  12-ym  b . m .
W zaniinn za to, człpnkowie S tra * r„ , ... - 

ślarskiego m o g ą  k o r z y s t a ć  przy  przejazaitch
nabyw anych  po cenie ińgowej.

. . j  i Oddziąlu W artow niczego T-w» Mio- 
Śłllżbowych z *  z n a c z k ó w  t r a in w a jo w y e n ,

J *  S w i t a l b k a
choroby skórne, w enerycz., ko­
sm etyka od, 4 — 5. K rucza 81,

I lęleL >4 102-77. wyłącznie dia
l e j ą *  . J  . k o b ie t~ »*M I ■■ ■■ !!■!■ ■ ■■ « III ■■■ ■ —  ■

Cukier jui nie potrzebny.
Kto chce m ieć słodką, sm aczną 1 pożyw ną szklankę .kawy, 

z iech  p ije  słodką |ł3> j z  A  H  k tó ra w krótkim
kaw ę owocową ■ * -»xnL JS r okresie z jedna ła

gobie uznanie szerokiego egółu.

Wyrób i spriBdaż dozvsioie ii Mr. 112-8-20 S 14122-6 r. b.
Sprzedaż w  sklćp**h kotonjalnyeh i spożywczych. 

W yłączną produkcja fabryki su ro g a tiw  kaw y ,M  Y e  I E M A“  
W arszaw a, B enstorska *2, ta l. 83 91, eg*, od 1894 roku. 

Zam iejscow ym  Kooperatywom, Stow arayszeninm  i Firmom wy­
sy ła  się za zaliczeniem  poertew eui w paczkach od 10 leg. 

Oewy f a b r y o z s e -

Seminarium nauczjciiltkic żeńskie
pod. kierunkiem

W a l e n t y n y  I ł r u m f ó w n y
WarMtwa, Zielna lal.

K urs 5-letni i p rz jgo tow sw csy . P raw a  rządowe. Na kurs 3-ci 
ukończ. 5 kl. szk. t-redn, N a 1 pełna szkoła pow szechna. Zapi­

sy codziennie oa 2—4 pp. Początek lekcji 15 w rześnia.

U l  Olll. G r u b e r
S p « e ja l» o » ó > te c h i i ik *  

"od  1 0 -2  i 4 - 7 .
Z ło ta  27 . «*• a 8 > t»l. 214-86.

P O Ń C Z O C H Y  p *  m k .  12
d a m s k ie  P «  »»}*• M  

p o  m k . 4 8
(BKARPETKI po m k . I t
•  m ę s k ie  M  «*k. 18

p o  m k . 28
nZIECIĘCE DUZE

p o  m k . 18 
H u rto w n ik o m  r a b a t

W ielki w ybór różnych ca tu n  
ków i kolorow w yprzedaję. 
Tłom ackio £ m.17, ta l. 802-49
(róg Bielańskiej) od 11 do 6-ej.'

Ot- Liłwili Ofiiińzji
elwroby kobiece i akusaerja. 
C h ło d n a  32. do 9 r. ,i od 4—6 

y>p) T e l. 267-8*. *511

[ostosiffim PRaaiiŁ j
i l l  10 met d̂amskit/
i m ęskie, dziechine dużo 18 mk. 
rłom ack*  2, qi. 17,. tel. 302-49,

1 e s i łu a n r ie  członka -Sródmie* * 
LlllIjBlkli śc ia  Nr. 15381 -  
F ranciszek  Kowalski, zagubio­
na. 0S95

m andolinie, sk rzyp- 
za - 

6778
Oa lititie.
sadniezej. N iecała 10-

each lekcje g ry  xa- 
' - 1 3 .  '

i ł  R itll
doskonały portrez 
t  fotografji »2Jed- 

neszenl porcteclśel". Złota 1S.

1  #iiiii ujMt sjsi? S !§ ;
damskich, jesiennych i zimo- 
wycn. €eny nizkie. Hoża 54—2 
tełef. 121-71. ______ 6871

sztuczne stare nawet po­
łamane kupuję, Fłacę do- 
Dentysta-Technik K rupi-

1(01
o r z e . .----
eki, Żabia 7 -1 5 . ea;ł9

Hfepfciwca: Naez. Rada rWUs*-® w *rui«urm „Rebotnikt", W troeka 7, Redaktor Naęgelof dr. Feliks PerŁ


